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Krwawy plon agitacji komunistycznej
N a poniedziałek, 8 bm . zw ołał m iędzyzw iąz­

kow y kom itet robotniczy do sali Sokolni przy  

C hełm ińskiej Szosie, m asow e zgrom adzenie za­

rów no bezrobotnych jak i zatrudnionych przy  

robotach publicznych, dla om ów ienia —  jak za ­

powiadano w ulotkach i a& zach —  spraw bez­

robocia na terenie m . Torunia.

W  zgrom adzeniu w zięło udział zgórą 2,000  

uczestników , którzy po dość burzliwych obra­

dach zdecydow ali się w ysłać delegację do pana  

W ojewody dla om ówienia poruszonych na zgro­

m adzeniu postulatów . Zebrani postanow ili zacze­

kać na m iejscu na pow rót delegacji. W obec 

służbow ej nieobecności p. W ojew ody delegację 

przyjął p. w icew ojew oda Zygm unt Szczepański. 

D elegacja przedstaw iła znany postulat 6-godzin- 

nego dnia pracy przez 6 dni w  tygodniu dla pra­

cujących przy pracach doraźnych oraz zatrud ­

nienie w szystkich bezrobotnych w  m ieście.

Pan w icewojewoda Szczepański ośw iadczył 

delegacji, że postulat pierw szy nie m oże być w  

obecnych w arunkach i przy obecnych środkach  

spełniony, natom iast sprawa zatrudnienia w szy­

stkich bezrobotnych, w obec w yjednania już 

przez pana W ojew odę K irtiklisa odpow iednich  

kredytów , m oże być pom yślnie załatw ioną.

Pozatem  poruszyła delegacja dalszych kilka  

drobniejszych spraw, jak np. kom asacji godzin  

pracy w  tygodniu. I tu po w ysłuchaniu delegacji 

ośw iadczył p. w icew ojewoda, że zagadnienia te  

m ogą być om ów ione i ustalone, /w żadnym  jed ­

nak w ypadku nie m oże się to odbyć pod presją 

dem onstracji ulicznej.

W  m iędzyczasie, w ięcej niż połow a zgro­

m adzonych w Sokolni robotników, nie czekając  

na pow rót 'delegacji, poczęła opuszczać salę i 

grupam i kierować się w  stronę m iasta, ku pla­

cow i Teatralnem u.

Po pewnym czasie przybyła na salę dele­

gacja i zreferow ała oczekującym uczestnikom  

przebieg i w yniki konferencji u p. w icewojew o­

dy w zyw ając zgrom adzonych do rozejścia się.

W ezw ania tego nie usłuchano i pod w pły­

w em  agitacji w yw rotowych elem entów , które w  

tej chwili zawładnęły nastrojam i na sali —  ze­

brani zażądali od delegacji, by na ich czele uda­

ła się do U rzędu W ojew ódzkiego i M agistratu.

Po w yjściu m anifestantów na ulicę znaczna 

ich część nie przyłączyła się do uform ow anego  

pochodu i rozeszła się do dom ów, tak, że grupa  

m aszerująca pochodem ku m iastu liczyła około  

700 ludzi.

Tuż przy gm achu D yrekcji K olejow ej, za ­

stąpił dem onstrantom drogę oddział policji, —  

w zyw ając m aszerujących do rozejścia się i roz­

w iązania nielegalnego pochodu.

W ów czas to, dem onstranci zaatakow ali po­

licję kam ieniam i i cegłam i, oddając rów nocześ­

nie do oddziału ^policyjnego szereg strzałów re­

w olw erowych, w obec czego poszczególni polic­

janci użyli w obronie w łasnej broni.

W  toku strzelaniny zabity został sekretarz 

K lasow ych Zw . Zaw odow ych z Bydgoszczy, a 6  

innych odniosło rany, po stronie policji 23 poli­

cjantów  izostało m niej lub w ięcej pow ażnie kon ­

tuzjowanych. jedynie dzięki hełm om nie padły  

w iększe ofiary.

Prawie rów nocześnie druga grupa m anife­

stantów usiłowała od strony placu Bankow ego  

przedostać się pod gm ach W ojew ództw a, zosta­

ła jednakże przy użyciu pałek rozproszoną.

D ochodzenia przeciw dem onstrantom jak i 

w spraw ie użycia broni przez policję prowadzi 

p. prokurator Sądu O kręgowego.

b t  Toruniu
W iększość robotników toruńskich nie bra­

ła udziału w krwaw ej m anifestacji, grupa ata­

kująca dow odzona i zasilona była w yszkolonym  

elem entem kom unistycznym , czego dow odem  

zastosow anie stałej taktyki bojów ek kom unisty­

cznych polegających na w iązaniu policji w jed- 

nem  m iejscu dla um ożliwienia innym  zorganizo­

w anym  grupom  napadu na upatrzone ulice w zgl. 

objekty.

Znalezione na m iejscu zajścia łuski rew ol­

w erowe oraz fakt zaatakowania policji strzałam i 

rewolw erow em i i gradem cegieł i kam ieni, —  

św iadczy niezbicie o tern, że kom una zdecydo ­

Położenie w Palestynie
coraz bardziej naprężone

WALKA ARABÓW PRZECIWKO 

ŻYDOM TRWA NADAL.
JEROZOLIMA. Anni bey Abdul 

Had i, wybitny przywódca arabski, za­

łożyciel arabskiej partji niepodległoś­

ciowej „IstiklaL ’ zesłany został razem 

ze znanym Fakri Naszaszibi i 8-miu 

innymi agtatorami arabskimi do obozu 

koncentracyjnego w Au  jat el Hafir w 

pobliżu Sinaia.

W ciągu nocy podpalono w Jero- 

zoliwie żydowski tartak. Szkody wy­

noszą 8 tys. funtów. W pobliżu stacji 

Hadera Arabowie uszkodzili most ko­

lejowy, prowadzący ponad szosą. — 

W Haifie i Acra wybuchły bomby, nie 

wyrządzając szkód. W Jaffie w czasie 

rozpraszania demonstrantów arabskich 

przez policję dwóch Arabów zostało 

rannych. W pobliżu miejscowości Sa- 

raszand wycięto 800 drzew7 pomarań­

czowych. Przecinanie drutów telefo­

nicznych trwa w dalszym ciągu. — 

W dniu 8 czerwca br. nastąpiła strze­

lanina między wojskiem, policją a Ara­

bami, którzy zaatakowali w pobliżu 

Jerozolimy żydowski autobus. Strzela­

nina trwała kilka godzin, prawie do 

północy.

W Jerozolimie wybuchła bomba, 

która ciężko zraniła 8-miu Arabów a 

lekko 16-tu. Sprawcy zamachu do­

tychczas nie wTykryto. W związku ze 

zranieniem przez żołnierzy angielskich 

żydowskiego dozorcy w pobliżu Richen 

de Zioń, brytyjskie władze wojskowe 

aresztowały dwóch operatorów radio­

wych, stacjonowanych w’ pobliżu ko­

szar wojsk lotniczych.

JEROZOLIMA. Olbrzymi pożar, 

jaki wybuchł onegdaj w składzie ma- 

ter jalów budowlanych, wyrządził szko­

dy obliczane na 8.000 funtów. W dniu 

8. 6. 1936 r. starcie z Arabami na za- 

chodniem przedmieściu Jerozolimy by­

ło jednem z najpoważniejszych w7 cza­

sie ostatnich rozruchów7. Po 5-cio go­

dzinnej strzelaninie napastnicy zostali 

odparci, przyczem pozostawili na miej­

scu kilku zabitych. Po stronie angiel­

skiej zabity został jeden żołnierz.

w ała się podjąć krwaw ą dem onstrację, używ ając 

do tego słabiej uśw iadom ionych robotników  

m iejscow ych.

GDYNIA. W związku ze strajkiem 

robotników budowlanych w dniu 9 

bm. miały miejsce wypadki atakowa­

nia robotników ’ przez strajkujących. 

W wyniku starcia z policją kilka de- 

monstrantóro zostało rannych. Policja 

rozproszyła demonstrantów i przy- 
wlęóciłja spokój, aresztując kilkuna­

stu agitatorów.

W całym kraju mnożą się ciągle 

akty sabotażu. W wielu miejscowoś­

ciach usiłow ano wysadzać mosty i roz­

kręcano szyny. W niedzielę dalszych 1 

9 przywódców ’ arabskich przewiezio­

no do obozu koncentracyjnego w po­

bliżu granicy egipskiej.

Arabowie chwycili się obecnie no­

wego środka walki z żydami, a miano­

wicie zabijają oni wystrzałami bydło 

przeznaczone na rzeź, tak że mięso do 

spożycia przez żydów się nie nadaje. 

, Dostarczane przez fellahów do Jero- 

zolmy transporty żywności zatrzymy­

wane są przez arabów7 przed bramami 

miasta, tak że w Jerozolimie odczuwa 

się poważny brak jarzyn i innych 

środków żywnościowych.

W północnej części Palestyny po­

łożenie jest coraz bardziej naprężone.

A rabow ie naw ołują do strajku podatkow ego.

Podajemy dziś obrazek dokonany w pewnej wiosce pod Jerozolimą. Ara­

bowie zeszli się na zebranie protestacyjne. Mówca nawołuje tłum do od­

mówienia płacenia podatków7, aż do czasu zahamowania napływu żydów. 

Tego rodzaju zebrania są u w iejskiej arabskiej ludności na porządku —  

dziennym.

JEROZOLIMA. Uib. nocy uzbrojo­

ne bandy arabskie urządziły na <1 ro­

dzę między Jeryho a Jerozolimą zasa­

dzki na 6 żydowskich samochodów 

ciężarowych i autobus, jadące pod o- 

ochroną policji. — Bandyci ostrze­

liwali eskortę. — W czasie strzela­

niny zaibity został jeden policjant a- 

rabski. W ciągu nocy miała miejsce 

strzelanina w' Jerotzolimie i okolicy.
oraz w miejscowościach Bensizemen 

i Lida. Jeden Arab został raniony. W 

miejscowościach Nablus, Tulkarem, 

Safed, Roszpinach, Cadoory i Kfar Ta­

bor policja i wojsko odpowiedziały na 

strzelaninę, dając ognia, ale wypad­

ków nie było.

Szereg bonnb eksplodowało w miej­

scowości Gaza oraz na peryferjach 

Berszeba, nie wyrządzając jednak ża­

dnej szkody. Dziś rano policja rozpro-

szyła demonstrację Arabów w Acre.

Jeden z Arabów, którzy został 

raniony przez bombę w Jerozolimie 

zmarł dziś w szpitalu. W kilku miej- 

scowościach zanotowano dalsze wy­

padki sabotażu i podpaleń.

JEROZOLIMA. Dotychczas nie wy-

kryto sprawców zamachu bombowego 

kolo bramy jaffskiej, wskutek, które­

go 26 osób odniosło rany.

Karawana samochodów na drodze 

z Jeryho do Jerozolimy natknęła się 

na barykadę z kamieni. W chwili, gdy 

samochody stanęły, rozległy się strza­

ły, które nie spowodowały ofiar.

Na kolonję żydowską Hatikwah 

dokonano napadu, który odparła po- 

licja uzbrojona w karabiny maszyno­

we.

Na miasto arabskie Jeniri nałożono 

karę pieniężną w sumie 550 funtów.

Naczelny komitet arabski wobec 

deportacji większości członków, za­

wiesił swą działalność.

Urzędowo zaprzeczono pogłoskom 

o wstrzymaniu przez wysokiego ko­

misarza Waouchopea emigracji ży­
dów do Palestyny.
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Znowu spisek niemieckich harcerzy
K  ATOU ICE. W ladze bezpieczeń- i 

stwći wpadly na trop nowej nielegalnej 
organizacji niemieckiej na Śląsku, któ­
ra działa konspiracyjnie. W związku 
z tein doprowadzono do sędziego śled- • 
czego sądu okręgowego w Katowicach 
6 niemieckich harcerzy, aresztowanych 
w pow. tarnogórskim. należących naj­
prawdopodobniej również do tej orga­
nizacji, nie będącej jednak identyczna 
z X. S. D. A. B.

SKUTKI INSPEKCJI P. SŁAWOJ 

SKŁADKOM SKIEGO.

W ARSZAW  A. W związku z prze­
prowadzoną przez pana premjera Sła­
woja Skladkowskiego w dn. 2 czerwca  
b. r. wizytacji urzędów w Łęczycy, 
wysłana na miejsce komisja międzymi­
nisterialna, po zbadaniu funkcjom^', 
nia tych urzędów, przedstawiła panu  
premjerowi poza wnioskami natury  
organizacyjnej, szereg w niosków perso­
nalnych.

Na podstawie tych wniosków, pan  
premjer zadecydował zwolnienie 2-ch  
urzędników ze służby, przeniesienie 
trzech urzędników do innych miejsco­
wości oraz udzielenie sześciu urzędni­
kom za niepunktualność w pracy kary 
upomnienia.

Powyższe decyzje pana premjera 
zostały przekazane zainteresowanym  
ministerstwom do niezwłocznego wy­
konania.

SAMOBÓJSTWO OSKARŻONEGO

W PROCESIE CZŁONKÓW NSDAP.

KATOW ICE. Dnia 7. 6. 36 r. wie­
czorem w więzieniu śledczem w Ka­
tów  icacłi popełnił samobójstwo Igna­
cy Ślapa, oskarżony w procesie człon­
ków ’ NSDAB. Ślapa zawiadomił peł­
niącego służbę strażnika więziennego, 
iż jest chory wobec czego nie skorzy­
sta z poranej przechadzki. Ślapa zo­
stawszy sam w celi, popełnił samobój­
stwo przez pow ieszenie się na kracie 
okiennej.

Co

Członków tej organizacji miano za- 
przysięgać w lesie.

Dochodzenia obecnie idą przedew- 
szystkiein w kierunku ustalenia roz­
miarów i działalności tej organizacji. 
Szczegóły ze względu na dobro śle­
dztwa trzymane są narazie w ’ tajem ­
nicy.

75-LECIE URODZIN KS. BISKUPA 
LAUBITZA

POZNAŃ. Ks. Biskup Antoni Lau- 
bitz, Sufragan djecezji gnieźnieńskiej 
obchodził w niedzielę, dnia 7 czerwca 
75-lecie twoich urodzin. Ks. Biskup  
Laubitz cieszy się ogólnym szacun­
kiem społeczeństwa. Jedną z najgłów ­
niejszych jego zasług na stanowisku 
zarządcy archidjecezji gnieźnień­
skiej jest odnowienie najstarszej pol­
skiej świątyni — Katedry w Gnieź­
nie.

POZNAN DAŁ DOBRY PRZYKŁAD.
POZNAŃ. Zarządzeniem władz dokona.no 

zajęcia 16 druków o treści pornograficznej, 
a inianowiiicie in. in. czasopisma „Mon Paris", 
„Beautes Magasiln", „Paris Plaisir", „Venus". 
„La Vie Parisienne", „Pour Livre a deux“ . 
,.Sex Appeel", broszurka „Zlekka na ukos" 
(autor T. Charpiginon), książka Edwarda 
Fuchsa pod tyt.: „Illustrierte Sittengeschichte 
Renaissance" w 4 tomach.

Zarządzenie 'to jest w związku ze wzmo­
żonym nadzorem władz administracyjnych  
nad wszelkiego rodzaju pismami i drukami 
oraz wizerunkami pornograficznemi, wsku­
tek kategorycznego polecenia Min. Spraw  
W ewnętrznych walki z degeneracją moralną 
i fizyczną narodu, o czem pisaliśmy przed 
kilku daniami.

KONFISKATA PISM NIEMIECKICH 
NA ŚLĄSKU.

KATOW ICE. Dnia 6 bm. naskutek  
zarządzenia władz zostały skonfisko­
wane prawie wszystkie pisma nie­
mieckie w  ychodzące na Śląsku spowo- 
du zamieszczenia fałszywych i nie­
zgodnych z prawdą sprawozdań z pro­
cesu przeciwko członkom nielegalnej 
organizacji N. S. D. A. B. Uległy kon­
fiskacie następujące pisma: „Ostshde- 
sische Post“, „Der Oberschlesische 
Kurier“ , „Katowitzer Zeitung“ , „Ostd- 
eutsche Morgenpost“ .

WYROK NA BESTJALSKIE l KATASTROFA SAMOLOTU.
KOBIEIX W ILNO. Dnia 8 bm. popołudniu

ŁÓDŹ. Przed Sadem Okręgowym  samolot ćw  iczebny podczas lotu nad  
w Lodzi t czvł się dziś proce^trzech :n,asten ,1 Ts *Padł na dach d  * o * * *?m .u  ?

4- Agencja Reutera donosi z Bukaresztu,

źe przy zawaleniu się trybuny w czasie nie­

dzielnej defilady związków młodzieży 14 osób
zostało zabitych, a 400 odniosło obrażenia.

22)
Hrabia cle Foix stara się zabawiać ’ kolejno

swe sąsiadki, panią de Maur, która bez swej córki
Claire byłaby nieciekawą ambasadorową, przeję­
tą wyłącznie kłopotami gospodarskiemi i hrabinę
Gregory, której jedynem  marzeniem  jest uchodzić
za. kobietę światową w wielkim stylu. Albanja nie
przygotowała jej dostatecznie do tego. Z jej ust
zbyt mocno malowanych wychodzą zdania sztucz­
nie ułożone, podobne do tych, jakie poprzednio
sama usłyszała. Ponieważ jest właśnie mowa
o ostatnich wypadkach lotniczych, hrabina Gre­
gory twierdzi, że nigdy przedtem nie okazano ta­

kiego lekceważenia życia.
—  O  —  uśmiechnął się hrabia de Eoix —  niech 

pani w to nie wierzy. Dbałość o życie ’ludzkie ni­
gdy nie była wielka. Czytałem wczoraj u Cham- 
forta, mojego ulubionego autora (hrabina Grego­
ry przytakuje uprzejmie, mimo, że dotychczas nie 
wiedziała o jego istnieniu), historję tego lorda 
angielskiego, który upiwszy się w restauracji za­
mordował kelnera. Kiedy odzyskał przytomność, 
restaurator robił mu o to wyrzuty: „Proszę to wpi­
sać na rachunek 44 odpowiedział Anglik.

Ale Albanka nie zna się na dowcipach i zasta­

nawia się nad odpowiedzią.
Hrabia Gregory jest w bardzo złym humorze, 

ponieważ naruszono  porządek miejsc przy stole na

kobiet, oskarżonych o dokonanie w PrzT ,lL Dąbrowskiego W skutek u- 
grudniu bestjalskiej zbrodni na Sta-i Padku  przełamał się na poi. -
nislawie Kubiaku. 47-łetnia Agnieszka ()g<>n >amolotu spadł na środek ulicy  
r j J,.-,, L- >7 L. . /...i... /. r ; . ; zawadziwszy o druty, okrzydla i sil- 151 el c z  \ k , -.-letnia lej coika ż . o  1 1 a i . ■ . , ।  ।  , r-
>- i . \ । i j - i i . nik zawisły na dachu. W katastrofie2>-letnia Anna abłonska oskarżone . 7,. ; 7 . . . . , ,

.i  i , ponieśli śmierć dwai lotnicy: podenor.zostały o zamordowanie, a następnie ł. . . 2 •. . 1
poćwiartowanie zwłok Kubiaka. Po 
dokonaniu zlbrodni, kobiety porzuciły  
'zczątki trupa w czterech paczkach  
w różnych częściach miasta.

— Rozprawa odbywała się prz\

OBFITE DESZCZE SPOW ODOWAŁY  
PODNIESIENIE SIĘ POZIOMU W ÓD.

BERLIN. — Z Bawarji donoszą o dal- 
?h następstwach niepogody. Naskutek 

Sad Okręgowy skażał: Zofje'Bielczvti’' 'kszczó"' Poziom D""aj" oko,u
na 15 lat wiezienia, Agnieszkę Biel-1 Straul>inS " ll""'8 czerwca w nocy
czyk na 10 lat, Jabłońska na 12 lat. — m - Ponad s,an normalny. Przybór wody 
Svn Bielczvkowei 17-letni Stanislaw  I (>dl’> "a 5,ę coprawda z mmejsza szybKosc.ą, 
zestal uniewinniony. I blldzi j'’<ln“k l>“"a iz"c obawyMtej-

' scami woda .zalała przybrzeżne łąki. Na

DZIENNIKARZE NA F. O. N.

W ARSZAWA. Zarząd Główny Związku 
Dziennikarzy R. P. na posiedzeniu w dniu 
7 bm. powziął jednogłośnie następującą 
uchwalę: Zwązek Dziennikarzy R. P. przy­
łączając się do powszechnej ofiarności na 
Fundusz Obrony Narodowej, wzywa ogół 
dziennikarzy R.P.. aby według możności wła- 

gu. Najniższa zanotowana ostatnio tempera­
tura wynosiła 2,6 stopni. Miejscami pada 
jeszcze śnieg i unosi się mgła.

snej przeznaczyli pewien procent swoich po­
borów na F. O. N„ podług norm, uchwalo­
nych w poszczególnych redakcjach.

Szef policji polskiej w Berlinie.

Generał Zamorski (drugi z prawej strony) szef policji (państwowej bawił w Berlinie, 
gdzie zapoznał się z urządzeniami policji niemieckiej.

odcLnkach najbardziej zagrożonych służba 
pracy umacnia wały ochronne. W górach ba­
warskich potoki silnie wezbrały i wiele z nich 
wystąpiło z brzegów. Rzeka Isar kolo Mo­
nach  jum przybrała o 5.35 ponad stan normal­
ny, opadając zresztą w ciągu nocy o metr.

W miejscowościach górsikich, gdzie za­
notowano wczoraj mróz, tamperatura obecnie 
podnosi się, co przyspiesza tajenie mas śnie-

HENRY BORDEAUX

ZABAW A
W MORDERSTW O

POW IEŚĆ
PRZEKŁAD AUTORYZOWANY Z FRANCUSKIEGO

korzyść Piotra Bussy, który jest tylko autorem temi i dzięki taktowi sir Briana Daffodila nikt nie 
przeszkadza już narzeczonym. Najwięcej mówi Iza­
bella. Jerzy wyda  je się czemś zajęty, roztargniony. 
Młoda dziewczyna podwaja wysiłki, aby otrzymać 
od niego uśmiech, lub komplement. Powoli staje się 
swobodniejszy i niedługo on sam zasypuje ją czu­
łościami. W idocznie sąsiadka podbiła go, Rogero-

d  ramatycznym. Długo zachówał milczenie. W resz­
cie zdecydował się, pochylił ku pani de Maur i za­

pytał ją na ucho:

— Z chwilą kiedy się jest przyjętym do Aka- 
demji, nie potrzeba już mieć talentu, prawda, pro­

szę pani?
Starsza dama odpowiedziała z całą prostotą:
—  To już dużo, że miało go się przedtem, pa­

nie ministrze.
Przewrażliwiony widzi w tern aluzję do swych 

niedociągnięć dyplomatycznych, podczas kiedy 
pani de Maur jest zajęta jedynie zapamiętaniem  
kolejności potraw, aby ją zastosować na pierw ­
szym obiedzie gala w  ambasadzie w Bernie.

Podtrzymując rozmowę hrabia de Foix nie 
przestaje rozglądać się dokoła stołu. Są aż cztery  
piękne kobiety: pani Aisery, Claire de Maur, pa­
ni Hilden i Clarisse Vilevert. Cztery piękne kobie­
ty w doskonale dobranych tualetach, podobne w  
świetle świec i blaskach księżyca do boginek leś­
nych. Cztery piękne kobiety, nie licząc jego cór­
ki i nawet żony dobrze jeszcze wyglądającej, w  
sukni koloru heliotropu i płaszczu nurkowym. 
Piotr Bussy, jej sąsiad, jest tego samego zdania. 
Gwiazda zatrzymuje jednak najdłużej spojrzenie 
hrabiego. I on również wraz z doktorem Dorni-1
nant zauważy! jej wzrastające zdenerwowanie.! oceanem? Nadzwyczajni ludzie. Podobno w Pa- 
Może zna! lepiej od doktora przyczynę tego. Szu-, ryżu tłumy śpiewały na placu de la Concorde 
ka tej przyczyny po drugiej stronie stołu, gdzie! Marsyljankę, aby skrócić sobie czas oczekiwania 

Jerzy d ‘ Aigues i Izabella zamieniają na pewno * niepokoju.

cztde słówka. — lak — odipoAvrada młoda dziewczyna roz-
Hrabia Gregory nareszcie zauważył, jak lad- mownemu profesorowi z Oksfordu — zapytywa­

ną ma sąsiadkę — i to nie panią de Maur — i że łam wczoraj fale przy świetle księżyca. Mamy 

należy czem prędzej zainteresować Amerykę świetny aparat.
w osobie pani Hilden kryzysem albańskim. Dzięki i — I co im pani mówiła?

‘wi-Bernardowi wydaje się, że słyszy ich rozmo­
wę, ale nie sprawia mu to żadnej przyjemności. 
Antypatja, jaką żywi do swego przyszłego zięcia, 
wzrasta zamiast się zmniejszać. Na szczęście ten 
ostatni nie spostrzega rzucanych mu przelotnie 
spojrzeń, nieprzyjaznych, nienawistnych, wprost 
strasznych. Czyżby te wrogie fluidy doszły aż do 
niego? Zamilkł nagle. A może Clarisse na dru­
gim końcu stołu udało się zobaczyć interesującą 
ją parę? Izabella, nieświadoma niczego i rozcza­
rowana, zamilkła również po paru bezowocnych  
próbach, a tyle radości obiecywała sobie na dzi­
siejszy cudowny wieczór. Zaczynają rozmawiać 
na nowo. Clarisse Villevert przestaje na chwilę 
wypatrywać, ale zachowuje tragiczny 'W yraz 
twarzy. Sir Brian zauważył nagłe skrępowanie 
narzeczonych i wmieszał się, ażeby je rozpro­

szyć:

— Czy pani słuchała wczoraj przez radjo 
sprawozdań z przelotu Costesa i Bellonte4 * * * * * * * * * * *a nad

— Tak — odpowiada młoda dziewczyna roz-

dokona.no
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Czy chłopom wolno zajmować sio 
handlem i rzemiosłem?

Ula marginesie procesu o zajścia w Przgigku

mórg ziemi i kapitał stąd osiągnięty ' 
obrócił na handel cielętami, oświad-**  
czyi mi:

—  Ja dziś lepiej żyję, jak nawet 
25-o morgewy gospodarz i w razie po­
trzeby mogę mn pożyczyć 5 czy 30  
złotych...

R ó w n o cześn ie  za ś z  h a n d lem  ch ło p ­
sk im  i pod jego skrzydłami

Radom, w czerwcu
Jest wiele a k tu a ln ej sy m b o lik i iw  

tem, że p ro ces o za jśc ia w  P rzy ty k u  
odbywa się w sa li se jm ik o w ej, która  
ma wybitnie sp o łeczn ą a k u sty k ę .

Sens procesu jest bowiem wybitnie  
społeczny i krzyżujące się w nim o- 
pinje i namiętności nie budziłyby  
szerszego zainteresowania, gdyby tyl­
ko mechaniczny ich splot w zajściach  
przytyckich był ważony na szalach 
Temidy. Dlatego też

n a jc iek a w szem  jest tło , 

n a k tó re in ro zeg ra ł s ię d ra m a t 

p rzy ty ck i,

a nie bez znaczenia jest lu d o w a le ­
g en d a , że is tn ieją ca jeszcze o d cza ­
só w  K a zim ierza W ielk ieg o  n a śro d k u  
ry n k u w  P rzy ty k u  stu d n ia leży ... w  
sa m em  cen tru m  P o lsk i.

Przytyk zwiedziłem przed dwoma 
miesiącami już po krwawych zaj­
ściach z dnia 9 marca. W padłem wte­
d y  w  a tm o sferę zg o rą czk o w a n ą  i roz­
mawiając z żydami, nasłuchałem się 
wiele żalów na włościan. Sprawy te są 
znane i narazie lepiej nie wspominać  
faktów, które wyświetli przewód są­
dowy.

Do szerszej wiadomości podać je­
dnak należy, że m ia steczk o P rzy ty k  
liczy n a  5 5 0 0 m ieszk a ń có w 9 0 p ro c , 
ży d ó w  i że podstawa ich  bytu był han­
del z okolicznem  włościaństwem. Ruch  
handloiwy w Przytyku koncentrował 
się na jarmarkach poniedziałkowych,  
których obrót skurczył się w czasach  
kryzysu do k ilk u n astu  ty s ięcy  z ło ty ch  
ty g o d n io w o , rozlkładając się na sza­
chownicy około 1 5 0 św ia d ectw  p rze ­

m y sło w y ch .

Nasłuchałem się wiele, jak w tę 
malomiasteczikową sielankę, ustabili­
zowaną w ciągu długićh iwieków, po­
wiały jesienią ulb. roku

S IL N E  P O D M U C H Y  C H Ł O P S K IE G O

R U C H U  B O J K O T O W E G O ,

który po znanych wypadkach w O- 
drzy  wole ogarnął całą 'bliższą i dalszą 
okolicę Przytyka i p o d cią ł eg zy sten ­
cję  lu d n o śc i ży d o w sk ie j.

—  Dawniej —  opowiadał ani przy­
tycki młynarz Łęga —  miałem tygod­
niowo 150 i 200 metrów zboża chłop ­
skiego do przemiału, a dziś młyn stoi 
bezczynnie i żaden chłop zboża nie 
przywiezie.

Znalazł się w ciągu 16 tygodni je ­
d en w ło śc ia n in , który przywiózł do  
młyna Łęgów trochę zboża, ale po po­
wrocie do swej zagrody ujrzał z prze­
rażeniem, że ktoś mu w y cią ł m ło d y  
sa d  i n a  jed n y m  p n iu  zo sta w ił k a rtecz ­
kę z napisem  „swój do sweg!o‘‘.

Skądinąd dowiedziałem się, że gdy  
pewnego razu, jeszcze przed 9 marca, 
doszło przed młynem Łęgów do za­
palczywej sp rzeczk i m ięd zy  ch rześc i­
ja ń sk im i a ży d o w sk im i h a n d la rza m i 
zb o żem , jed en z Łęgów, widząc, że w  
sprzeczce tej traci zboże do przemia­
łu , w y p a lił w p rzy stęp ie  ro zp a czy i 
zd en erw o w a n ia z rew o lw eru , ściąga­
jąc potem na siebie karę administra­
cyjną za .niepotrzebne użycie broni i 
zakłócenie spokoju publicznego.

W iele mówili mi żydzi przytyccy o 
terrorze gospodarczym ze strony chło­
pów i z faktów przez nich podanych  
mogłem wyłuskać

is to tę teg o terroru ,  

który był postrachem żydów, ale 
zwracał się swem ostrzem drewnia- 
n em  n ie ty le  p rzeciw k o  ży d o m , ile  ty m  
w ło ścia n o m , k tó rzy  u  ży d ó w  k u p o w a li  

Piekarz B. Zajdę, zapytany prze- 
zemnie, czy przed 9 marca nie było  
strzałów w tej bójkowej rozgrywce, 
z rozpaczą tak odezwał się :

—  T o  g o rsze  ja k  strza ły ! Jak strza­
ły, to ja trup i już mnie nic nie boli. 
A le ja od 16 tygodni nie handluję i 

żaden chłop u mnie bulki nie kupi. A  
to gorsze od strzałów, to jest powolna 
śmierć! To jest rozbój na gładkiej 
drodze —  dodał z glębokiem przeko ­
naniem — bo ja przecież piekarz, ja  
wykupiłem świadectwo przemysłowe  
i podatek będę musial płacić!

Byłoby* nieludzkiem dziwić się tej 
rozpaczy żydów wobec skutków boj­
kotu. M a ona głębokie uzasadnienie w 
tych przeobrażeniach, które zaszły w  
bliższej i dalszej okolicy Przy tyka. 
Dość powiedzieć, że

w  c ią g u  d w ó ch  p ierw szy ch  m iesię ­
cy  b . r . w ' za ch o d n iej części p o w ia -  
tu  ra d o m sk ieg o p o w sta ło  o k o ło 1 6 0  
p la có w ek  h a n d lu  ch ło p sk ieg o , a w  
tem  5 0  w  sa m y m  P rzyty k u ,

które wykupiły r św ia d ectw a p rzem y ­
s ło w e , przyczem charakterystycznym  
jest fakt, że pewien przedsiębiorca lu­
dowy z Białobrzegów wykupił z po­
czątkiem stycznia b. r. dla założone­
go przez siebie skupu produktów rol­
n y ch św ia d ectw o p rzem y sło w e 4 -te j  
k a teg o rji, przewidując obrót do 20.000  
zł. rocznie, lecz już po kilku tygod­
niach. bez żadnego ze strony urzędu  
skarbowego nacisku, dokupił św ia d e ­
ctw o 5 -e j k a teg o rji, p rzew id z ia n e d la  
o b ro tu  d o 1 0 0 .0 0 0 z ł. ro czn ie, a nadto  
dwie karty rejestrowe na składy zbo­
ża.

B y ło b y  jed n a k  w ie lk im  b łęd em  są ­
d zić , że bo  jkot i z nim związana akcja  
tw o rzen ia  p la có w ek  k u p ieck ich  p rzez  
przedsiębiorców z ludu w y n ik a  z  n ie ­
n a w iśc i ra so w ej, jak to czasem słyszy  
się ze strony żydowskiej.

W ła śc iw a  p rzyczy n a teg o zja w i­
sk a , k tó re sta ło  s ię ży w io łem  w  ty ch  
stro n a ch  jest

n a tu ry  g o sp o d a rczej.

Chłop, któremu coraz bardziej z iem ia  
k u rczy  s ię p o d  n o g a m i i coraz mniej­
sze daje dochody, szuka w handlu i 
już częściowo znalazł n o w e źró d ło u -  
trzy m a n ia . Na tem tle dokonało się 
już w bliższym  promieniu studni przy- 
tyckiej iwielkie p rzeo b ra żen ie p sy ch i­
czn e, oparte na doświadczeniu, że h a n ­
d el d ziś zn a czn ie  w ięcej jest in tra tn y ,  
n iż p ra ca  n a  ro li.

Charakterystycznem zaś jest, że 
chłopski entuzjazm  do handlu rozpę­
tał się w tych stronach nie na podsta­
wie spółdzielczej, lecz na prawach i 
upodobaniach in d y w id u a ln ej p rzed ­
s ięb io rczo śc i.

I oto na terenie powiatów ra d o m ­
sk ieg o , o p o czy ń sk ieg o , k o n eck ieg o , 
k o z ien ick ieg o , iłża ń sk ieg o i o p a to w ­
sk ieg o na przestrzeni jednego roku  
powstało

OK. 2.500 NOW YCH PLACÓW EK I

OGNIW CHRZEŚCIJAŃSKIEGO 

HANDLU LUDOW EGO.

W  cyfrze tej żadnej niema przesa­
dy i gdyby 'zechciało się rejestrować  
nieustabilizowane p ró b y stra g a n ia r-  
sk ie  i d o m o k rą żcę , liczbę tę należało­
by co n a jm n iej p o d w o ić.

Faktem jest, że na wymienionym  
terenie w ło ścia n ie o p a n o w a li ca łk o w i­
c ie

H A N D E L  S P O Ż Y W C Z Y  P O  W S IA C H

Również handel produktami roi nem  i 
znalazł się w rękach chłopśkich, a sku­
tek jest ten, że prawie wszystkie mły­
ny żydowskie stanęły, polskie zaś pra­
cują bez wytchnienia.

Do niedawna mieli żydzi wyłącz­
ny monopoli w

H A N D L U  B Y D Ł E M ,

lecz od roku handel ten w szybkiem  
tempie za g arn ęli ch ło p i, znalazłszy 
zb y t w k ilk u n astu  n o w y ch  ja tk a ch , 
które powstały  pod firmą chrześcijań­
ską: 9 w R a d o m iu , 2 w B ia ło b rzeg a ch , 
1 w S k a ry szew ie , 1 «w P rzy ty k u , 1 w  

Odrzywole. 2 u Jeślińsku, I w Zwole­
niu, w Skarżysku i i. d.

W okolicy Radomia dowiedzialem  
się. że trzech młodych włościan sprze­
dało swe działki sąsiadom i z kapita­
łem 2.000 złotych wzięli się do handlu  
bydłem — jeden z nich odłączył się 
niedawno od spółki pracuje już na 
•własną rękę i chwali się. że ostatnio 
w  c ią g u jed n eg o  ty g o d n ia za ro b ił n a  
czy sto 5 0 0 zł, ubrał się z waszecia i 
jest bardzo  zadowolony, że tak się mu  
szczęśliwie składa.

l>o niedawna ty lk o  ży d zi d zierża ­
w ili p ięk n e  i liczn e w o k o licy  sa d y , 
p ro w a d zą c

H A N D E L  O W O C A M I

Jeszcze w roku ubiegłym 70 proc, sa­
dów pozostawało w ich arendzie, lecz 
obecnie już wszystkie sady zostały  
wydzierżawione przez przedsiębior­
ców - chłopów, którzy penetrując  
swój teren, wyłonili z siebie nadto  
n o w y  ty p  d o m ok rą żcó w .

D ziesią tk i m ężczyzn i k o b ie t, 
przedtem  bezrobotnych, włóczą się od  
wsi do wsi.

S P R Z E D A J Ą C  D R O B N Ą

G A L A N T E R J Ę , 

głosząc hasła kupieckie i powiększa­
jąc swe skromne narazie obroty.

1 akże

H A N D E L  N A B IA Ł E M ,  

jajami i ogrodowizną znalazł się w rę­
kach chłopów i nie brak niespotyka­
nych dawniej

H A N D E Ł E S Ó W  - W Ł O Ś C IA N  

którzy po miasteczkach i wsiach sku­
pują starzyznę, stare żelastwo, szkło i 
gałgany.

C a ły  ru ch  jest jeszcze in  sta tu  n a -  
scen d i, ale już dziś ugruntowało się w  
terenie k ilk a n a śc ie w ięk szy ch sk le-  
p ó w  z g a la n terją i b ła w a tem , kilka 
w ięk szy ch  sk ła d ó w  że la za i kilkana­
ście sk ła d ó w  z o p a łem .

W Radomiu pclw  stal p ierw szy p o l­
sk i sk lep  z  g o to w ą  o d z ieżą i jeden ob­
jazdowy stragan odzieżowy. Nowością 
również jest w Radomiu p o lsk i sk ła d  
z d rzew em  i m a terja ła m i b u d o w la n e-  
m i, oraz sklep żelazny z okuciami bu- 
dowlanemi i stolarskiemi, oraz z for- 
nierami, a ponadto dwie fabryki cu­
kierków.

Pracę pionierską wykonuje stra -  
g a n ia rstw o i jest to pierwszy etap lu­
dowej przedsiębiorczości kupieckiej, 
pierwsza próba porywów i doświad­
czeń kupieckich — bez większego ka­
pitału obrotowego.

W  takim  np. Przytyku w  jarmarcz­
ne poniedziałki, handel poza sklepami 
był reprezentowany przez 50 żydow ­
skich straganów. W międzyczasie po ­
wstało <w Przytyku 4 0 stra g a n ó w  
ch rześc ija ń sk ich , a ży d o w sk ich za ś  
tylko 10 ostało się w tej konkurencyj­
nej rozgrywce.

A trzeba pamiętać, że stragan jest 
przedsiębiorstwem ru ch o m em i roz­
piętość jego obrotów należy mierzyć  
w skali całej okolicy.

N ie  jest to  za tem  p o ry w  d o ry w czy , 
lecz

N A  S P O Ł E C Z N E M  P O D Ł O Ż U

W A R U N K Ó W  M A T E R J A L N Y C H

O P A R T Y  R U C H  C H Ł O P S K I, 

który rozszerza widnokrąg zarobków  
i p rzez h a n d el rea lizu je  p ro b lem , k tó ­
ry upełnorolnieniem nie da się w ca­
łości rozwiązać. M otorem zaś tego ru­
chu jest ży w io ło w y en tu zja zm  i prze­
świadczenie, że handel może zaradzić 
bezrobociu na wsi skuteczniej niż pra­
ca na karłowatych gospodarstwiach.

Pewien młody włościanin, który  
przed półtora rokiem sprzedał jedyny

R O Z W IJ A S IĘ D R O B N E R Z E M IO ­

S Ł O  P O L S K IE .

W samym powiecie radomskim  
znalazło dotąd pracę i zarobek 5 0  
p rzed tem b ezro b o tn y ch k a m a szn i- 
k ó w  P o la k ó w  i se tk i szew có w ; wśród  
k ra w có w P o la k ó w  n iem a ju ż b ezro ­
b o tn y ch , a odczuwa się nawet wielki 
brak czapników  , kamaszu  i kó  w i kraw ­
ców. Polskie zaś sklepy, które przed  
tem istniały po miasteczkach i wsiach, 
powiększyły w dwójnasób swoje o- 
broty.

W  tych warunkach trudno się dzi­
wić, że

T E N E K O N O M IC Z N Y R U C H L U ­

D O W Y  B U D Z I G R O Z Ę 1 R O Z P A C Z  

W Ś R Ó D L U D N O Ś C I Ż Y D O W S K IE J  

i wytwarza wśród niej nastrój zdener-  
wOw  ania.

Gdyby to był odruch b ez d a lszy ch  
n a stęp stw g o sp od a rczy ch , możnaby 
wytrzymać, niechby i teror sporady­
czny. Przeciętny kupiec żydowski z 
•małego miasteczka nie może jednak  
zrozumieć sensu tego ruchu.

— Dlaczego chłop — słyszałem w  
Przytyku — Bierze się nie do swojej 
rzeczy? Skąd mu brać się do handlu, 

’kiedy on ma rolę?

I trudno byłoby tłumaczyć to zja­
wisko, które n ie za w sze d a  s ię u ją ć w  
d o stęp n ą d la k o n serw a tyzm u  ży d o w ­
sk ieg o fo rm u łę m a terja ln ą , zwłaszcza 
gdy na w idownię w k ra cza

C Z Y N N IK  E N T U Z J A Z M U , 

który, w  p rzec iw ień stw ie d o fa n a ty ­
zm u , jest tw ó rczy m m o to rem w szy ­

stkich ruchów ludowych.

Oto psychiczne tło procesu o zaj­
ścia w Przytyku, które były tylko  
mechanicznym splotem nieporozu­
mień i przeciwieństw.

Nie w tem rozgrywa się na sali 
sejmikowej społeczny sens procesu, 
czy i jak ten, który zabił W ieśniaka i 
ici, którzy w swojem przekonaniu  
pomścili jego, śmierć, będą ukarani, 
lecz w tom,

C Z Y  C H Ł O P  M A  P R A W O  W ID Z IE Ć  

W H A N D L U P O P R A W Ę S W O J E J  

D O L I.

Powiedział pewien włościanin, 
który od trzech miesięcy handluje  
zbożem :

—  Słońce, śnieg i góry! Gdy słon­
ko przygrzeje i topnieje śnieg, woda 
leci z rozpędem i wszystko po drodze 
wywraca, dopóki nie znajdzie łoży­
ska.

Pak i z naszym ruchem i jego  prze­
ciwieństwami. Z początku wszystko  
po tej i tamtej stronie rwało się na 
prawo i lewo, ale teraz w eszliśm y  ju ż  
w  n o rm a ln e i sp o k o jn e  ło ży sk o .

Społeczeństwo polskie oczekuje, 
że na brzegu tego łożyska stanie z de- 
cyzji sądu Rzeczypospolite  j orjenta-  
cyjna tablica. (1. K. C. —  T. Opioła)

16 OSÓB ZATONĘŁO W BARCE.

M OSKW A. — Na rzece Jenissej w  
pobliżu Krasnojarska zatonęła barka, 
na której znajdowało się 26 osób. Za­
ledwie 10 osób zdołało się uratować. —  
Śledztwo ustaliło, że barka oddana zo­
stała tego samego dnia do eksploatacji, 
bez uprzedniego jej zbadania. Stwier­
dzono również, że mechanik nie posia­
dał dostatecznych kwalifikacyj. Kil­
ka osób, ponoszących odpowiedzial­
ność za katastrofę aresztowano.

F U N D U S Z O B R O N Y M O R S K IE J —  
B E Z  Ż A D N Y C H  P O T R Ą C E Ń  N A  
O R G A N IZ A C J Ę  I A D M IN IS T R A ­
C J Ę —  P R Z E Z N A C Z O N Y J E S T  
W  C A Ł O Ś C I N A  B U D O W Ę  P O L ­

S K IC H O K R Ę T Ó W W O J E N N Y C H .
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n am io c ie . B y li rad z i i d u m n i, że  
i i p . p u lk ow .n ik n ie zap o m n ie li

„D zień P o m o rza" p isze :

T o trzeb a b y ło zo b aczyć! W id zia łem tę  
p y szn ą rew  ję u czu ć p o lsk ich , d rg a jących  p eł-  
n iii w ezb ran eg o en tu zjazm u , u b ieg łe j n ie ­
d zie li w D ęb o w ejłące , g d y zw arty m  o rd y n -  

p ro p o rce, ch o rąg iew k i w szy st­

k ieg o . B y ła to śliczn a ilu strac ja d o słó w  „Je ­
szcze P o lsk a n ie zg in ęła !" B y ło to co ś tak  
sło w am i n ie o d d an eg o , że jeszcze raz p o w tó ­
rzę : —  to trzeb a b y ło w id zieć , to trzeba b y ło  
p rzeży ć ca łą g am ą k rzep iący ch w zru szeń .NMLKJIHGFEDCBA

P R Z Y B Y C I E  U C Z E S T N I K Ó W  

W Ą B R Z E Ź N A .

O sp ale b u d ził się p o ran ek d n ia 7 czerw ­
ca , g d y ze stac ji T o ru ń -m iasto m k n ął p o ciąg  
n aład o w an y d elegac jam i.

W  K o w alew ie w siad a d o w ag o n ó w K o le ­
jo w e P rzy sp o so b ien ie W o jsk o w e z o rk iestrą .  
R u szam y p rzy d źw ięk ach m arsza . K to n ie  
m ó g ł jech ać, zazd ro śn ie z p ero n u  śle ch u stecz ­
k ą p o żeg n an ie jad ący m .

—  B ęd zie , p an ie  p o g o d a? —  p y ta się k to ś  
n iespo k o jn y .

—  M u si b y ć! —  p ad a jak iś stan o w czy g ło s  
w sąsiedn im  p rzed z ia le .

1 p o g o d a d o p isa ła , b y ła p o p ro stu jak n a  
ży czen ie : an i u p aln a , an i ch ło d n a . W m iarę .

O t i W ąb rzeźn o . S en n y zw y k le d w o rzec  
zd a się , o k n am i sw eg o g m ach u w y rażać p o -  

to się w szy stk o zm ieśc i!"
P rzed d w o rcem  sto ją ju ż u słu żn e sam o ­

ch o d y . g o śc in n e w o zy d rab in iaste w z ie leń  
w  y s  tró j  o n e .

Jed z iem y d o D ęb ó w ejłąk i, n a św ię to  
P W . i W E ., aa w ielk i festy n p atrjo ty czn y , o  
jak im  u ch o n ie sły sza ło , an i o k o n ie w itlz ia ’lo .

I M P O N U J Ą C E  Ć W I C Z E N I A  B O J O W E  

P . W . i W . F .

A le św ię to P W . i W F . p o p rzed zo n e b y ło  
p racą b o jo w ą. Ju ż o g o d z . 5 ran o o d b y ła się  
k o n cen trac ja w szy stk ich o d d zia łó w ' P W ., jak  
Z w iązek S trze leck i, g im n azju m , szk o ły d o -  
sz tałca jące , p o zaszk o ln a d ru ży n a Z . H . P . —  
to o b ro n a i a tak : o d d zia ły F ed erac ji P Z O O . 
(Z w iązek P o d o ficeró w R ezerw y , Z w iązek R e ­
zerw istó w , P o w stań cy  < i W o jacy , K P W  i P P W  
o raz o d d zia ł k o n n y K rak u só w ).

P o o trzy m an iu p rzez p o szczeg ó ln y ch d o ­
w ó d có w ro zk azó w ' o rg an izacy jn y ch i za ło że­
n ia d o  ćw  iczeń , w alczące d ru ży in y ru sza ją n a  
p o zy c je w szy k u b o jo w y m i w eso ły m  
m o rze .

W alk a em o cjo n u je m ło d zież .

h  ii-

N I E  D A M Y  K I E Ł B A S Y !

—  N ie d am y się —  w o ła ją .
—  W szy stk o d o b rze , ty lk o strzeżc ie  

żaró w  k i iz k ie łb asą, żeb y n ie w  p ad la w  
n iep rzy jac ie la .

—  N ap rzó d , m arsz!

—  P o p rzez p o la , d ro g i, san u rem  c iąg n ą  
o d d zia ły , w y sy łając cza ty , żeb y n ie d ać się  
zask o czy ć. A ty m czasem h arcerk i i P W K . 
(P rzy sp . W o jsk . K o b ie t) ład u ją p ro w jan t.

—  N o , p ręd ze j! —  n aleg a d ru ży n o w a.

—  Ju ż , w  te j ch w ili! —

śp ieszą się , rw etes, k rzą tan ina , a m im o  
to w szy stk o id z ie sk ład n ie . D ziew czę ta ca łą  
n o c n ie sp a ły , sp o so b iły ży w tn o ść .

W  p rzed d z ień p rzy  zw o żen iu  i p o rząd k o ­
w an iu zm o k ły d o o statn ie j n itk i. N ie sk arżą  
s ię —  są w eso łe i ip e łn e p o św ięcen ia . K ażd y  
ro zk az sp ełn ia ją b ez szem ran ia .

N a d zied z iń cu szk o ln y m sto ją w ielk ie  
k o n w ie z k aw ą.

c ię -
ręce

W Ś R Ó D  M A R K I E T A N E K .

—  M o że się p an red ak to r n ap ije? —  za  
p rasiza k o m en d an tk a .

—  C zy żb y m  m iał su m ien ie o b jad ać w al­
czący ch n a fro n c ie b o h ate ró w ? —  w y m aw iam  
się fa łszy w ie , b o ju ż  w  ręk u trzy m am  m en aż ­
k ę i p o p ijam  p ły n k rzep iący .

G o d zin a w czesn a . C zas w y jeżd żać n a  
p laców k i. W o jak i n asze m u szą się p o silić .

—  P an red ak tor z n am i jed zie ! —  zap ra ­
sza ją i n ak azu ją .

—  A leż z cu d o w n ą ro zk oszą! — p ięk n e  
m ark ie tan k i.

P o p chn ęliśm y tro ch ę d y ch aw iczn eg o F o r­
d a , a le ten sp raw ił .n iesp o d z ian k ę . W b rew  
m o im  o b liczen io m , ru szy ł z k o p y ta p o p rze<  
n ik czem n e b ło tn is te , p o ln e d ro g i i n ig d y ju ż  
n ie zaw ió d ł n aszeg o o czek iw an ia . R o zg rza ł się  
sze lm a.

N A  P L A C Ó W K A C H  W Ś R Ó D  Z U C H Ó W .

D o jeżd żam y d o p ierw sze j lin ji o k o p ó w ’ . 
C h ło p ak i n asze , jak za jące , p rzy cu p n ęły w  
ro w ach . A le n ie b ęd ą w y ry w ać . Z  k arab i­
n am i czek ają n a „w ro g a" , co im zresz tą n ie  
p rzeszk ad za m an ifestacy jn ie p o w itać c ięża ­
ró w k ę z p ro w jan tem .

Z b ió rk a . F asu m ek !

—  O . n asz d o w ó d ca , feste się o n as o b sta -  
ra l! —  w o la k to ś w idząc ty le jad ła .

—  Jo , ty ś się z g łu p im  w id zio ł, a d ta in ­
n y ch n ic! —  zg asił jeg o en tu z jazm , k tó ry ś  
z to w arzy szó w  —  to  izm ó w  g d zieś p ad a k ry ty ­
czn a u w ag a:

—  Ż eb y b y ło ty ła k ie łb asy co ch leb a ...

—  C ich o tam ! G w izd ek ! I w iara w sk u ­
p ien iu sad o w i się n a m u raw ie, b y w n ab o ż-  
n em  sk u p ien iu sp o ży ć B o że d ary , za p o śred -  

n ic tw cm d o b ry ch o b y w ate li w ąb rzesk ich  
d zie ln y m  w o jak o m  o fia ro w an e .

R u szam y d ale j! P lu to n o w y B ro n o w sk i 
m u si d o b rze u w ażać , ażeb y fasu m ek n ie zg i­
n ął w sp o só b reg u lam in em n ie o b ję ty , b o te  

fro n to w e n aw y  
w eg o żo łn ie rza .

H U M O R  T O  G R U N T !

p ad a o strzeżen ie , a o strzeżo n y , zam iast p o ­
d zięk o w ać , o d p o w iad a z p rzek ąsem , w y raża ­
jący m  zd z iw ien ie :

—  T y , p o d p ap iero sem , tak i sm ark acz  
ch o lera ! —  i p rzy ty ch  sło w ach rzu ca się n a  
to w arzy sza b ro n d , sta ra jąc m u się p ap iero sa  
o d eb rać , b y sam em u zap a lić . B araszk u ją , 
d o w cip k u ją i d o cin a ją so b ie , b o n iep rzy ja ­
c ie l d alek o . Z resz tą  k arab in m aszy n o w y strze ­
że p o zy c ji. A p ięk naż tu o k o lica , łag od n en ii  
fa lam i z ie lo n y ch w zg ó rz sp ły w ająca k u c iem ­
n o -z ie lo n y ch lin ji lasó w .

n ad g ło w ą!  

P o d n io słem  
m n ie p ito , i

to m e

zo w y !
T ak so b ie u ro zm aica ją czas n a p o zy c ji  

n asi S trze lcy , b o h u m o r o b o k k ie łb asy cc iin a  
to rzecz n a w o jn ie . T ak ieg o afo ry zm u zd a je  

to rstw o p rzy p isu ję  so b ie . Ż eg n am  się z p o r. 
N ied b alsk im , ży cząc zw y cięstw a.

G ru p ą o b ro n n ą d o w o d zi k p t. S zaleck i, 
w o jsk a n ac ie ra jące id ą p o d w o d zą p o r. rez . 
N eu m ann a . N ad ca ło śc ią czu w a k o m en d an t 
o b w o d u P W  6 5 p p . k p t. K w iatk o w sk i.

B y łb y m  d łu że j p o zo sta ł n a p o zy c ji, d o  
czego  n ie p o trzeb a b y ło z m ej stro n y  sp ec ja l­
n ej o d w ag i, b o jad ący z .n am i strze lcy p ro -  
w jan to w i d o rad za li o stro żn o ść :

—  W szy stk o n ic ty lk o  szk o d a b y ło b y o d ­
d ać n iep rzy jacie lo w i ty le k ie łb asy , —  jed ­
n ak czas b y ło w racać .

zg o d n ej 
zap a łem

M S Z A  P O L O W A .

Ć w iczen ia sk o ń czo n e . W ed łu g  
o cen y ro z jem có w w y k o n an ie b y ły z  
o b u stro n n y m , z p rze jęc iem  się i w ielk iem  p o ­
św ięcen iem .

P o rap o rc ie , o ig o d z. 1 1 p o ło w a m sza św . 
P rzed sk ro m n y m , lecz g u sto w n ie u rząd zo n y m  
o łta rzem  p rzez Z g ro m ad zen ie  S ió str P aste rek , 
k s. p ró b . K o n ak sp raw u ję O fiarę B o żą . W  
k rzesłach zasied li: p . sta ro sta p o w . w ąb rzes­
k ieg o K alk ste in , d o w ó dca 6 3 p p . p p łk , d y p l 
S alo n i, m jr. T u ro w icz , p rzedstaw ic iel d -cy  
4 -e j d y w iz ji, w iceb u rm istrz m . W ąb rzeźn a  
S zczu k a, w ó jt D ęb o w ejłąk i M atu siak , d eleg a ­
c je Z w iązk u S trze leck ieg o  z T o run ia , O k ręg o ­
w eg o Z w . R ezerw istó w i F ed erac ji i w ielu  
w ielu in n y ch ; a p ó łk o lem g ęste .m i zb iłem  
sta ła g ło w a p rzy g ilo w ie , n o g a p rzy n o d ze , 
n iew y rach o w an a c iżb a d u d u . S ztan d ary i 
sz tan d ary !.. S p raw in y m  szy k iem  sto ją o rg an i­
zac je P W . i W F ., to w arzy stw a sp o łeczn e , a  
w  ty le n aró d n ab o żn y , co p rzy b y ł tu o d G o ­
lu b ia , K o w alew a, W ąb rzeźn a , K siążek , O rze ­
ch o w a, R ad o w isk , Jaran to w ic , O stro w ń teg o , 
p rzy b y ł p rzed B o g iem  zaśw iad czy ć , że p o B o ­
g u , o n tu g o sp o d arzem  te j ro li, ty ch p ó l i la ­
só w , że tę z iem ię zn o jem  sw y m  sy c ił jeg o  
d ziad i p raszczu r, że d łu g im  o rd y n k iem  m o ­
g ił cm en tarn y ch p o lsk o ść te j o jco w izn y jes t 
p rzy p ieczę to w an a . I sw  eg o n ie d am y  tak , jak  
cu d zego n am  n ie trza !

Ila rcerzy k i słu żą k ap łan o w i d o m szy św . 
Ś p iew a ch ó r „C ecy lji" w ąb rzesk ie j p o d b a ­
tu tą o rg . E rn sta a n a k o ń cu O fiary św ięte j 
jak n ie g rzm o tn ie n aró d p ełn ią zd ro w y ch  
p łu c sw o ich „ O j c z y z n ę  w o ln o ś ć  p o b ł o g o s ła w  
P a n i e "  —  to zd a się —  jak b y g ło s te j ser­
d eczn e j m o d litw y p rzed arł się p o p rzez o b ło ­
k i n ieb o zasłan iające i za trzy m ał się p rzed  
B o ży m  S ęd zią w N ieb iesiech .

N a k aza ln icę w ch o d zi słu ga B o ży i p raw i, 
zd aw ało b y  się , w  zw y k ły sp o só b , a  tak ch w y ­
ta jący za serca , tak b io rący d u szę w iern y ch  
w e w ła  d an ie .

M P O N U J Ą C A  D E F I L A D A .

I p o tem  d efilad a . A  (p o rząd ek rek o rd o w y . 
K o m isarz S zm y tk o w sk i w szęd z ie 'za jrzy , a i 
m jr. w  st. sp . B ig o ck i -część te j n iew d zięczn e j 
p racy w zią ł n a  sieb ie . O  w szy stk iem  p am ię ta ­
n o : sek cję k o m u n ik acy jn ą zo rg an izo w ał p . 
b u rm . S ch w arz w zo ro w o ; sek c ja g o sp o d arcza  
sp o czy w ała w  ręk ach p . sta ro sty  i w szy stk ich  
p rezesó w p o w ia to w y ch o rg an izacy j, sek c ję  
p ro p ag an d o w ą z p raw d ziw y m ta len tem zo r- _ _ _ _ _ _ , _ _ _ _ _ _  _ _ _ _ _
g an izo w ał red . A d am  S zczu k a . I n ic d ziw n e- I o d e p r ó e ć W i e lk i e z a k u s y  “ " w r o g ó w  
g o , ze k azb a częsc p ro g ram u p rzy leg a ła d o  j i • , , °
ca ło śc i. T o też z p rzy jem n ą sa tysfak c ją w i- i z e w n ę t r z n y c h  i w e w n ę t r z n y c h  z a g r a -  
d zia ło się , g d y p rzed d o w ó dztw em  i w ład zą z a j ą c e  j e j  s i l e  i  b e z p ie c z e ń s t w u ,  
sz ło w szy stk o , co w p o w iec ie zo rg an izo w an e.  
A o w em u b arw n em u p o ch o d o w i p rzy g ląd a ło  
się b ez m ała 1 0 .0 0 0 n aro d u . D efilu ją S trze l­
cy , R ezerw iśc i, P o w stań cy i W o jacy , O d d zia ł 
rezerw istó w n a ro w erach , rezerw iśc i k o n n i 
—  K rak u sy n a k o n iach jak sm o ki, że tłu m  
p o d erw ał się w  o k lask ach , p o tem  K P W . z w ła ­
sn ą m u zy k ą, straż p o żarn a , cy k liśc i, S o k o li, 
C zerw o n y  K rzy ż , R o d zin a R ezerw ., T o w . P rze ­
m y sło w có w , K o ło G o sp o d y ń  w iejsk ich , Z jed n . 
Z aw . P o l., C h ó r C ecy lja , L u tn ia w ąb rzesk a , 
K S M . m ęskie i żeń sk ie z  ca łeg o  p o w ia tu , a zu ­
ch y - h arcerze , h arcerk i —  to ż to b y ło n a co  
p atrzeć , b y ło czem  o k o -u rad o w ać .

4 0  m in u t  t r w a ł a  d e f i l a d a , czy ż w ięc m o ż ­
n a w szy stk o zap isać i o p isać? A le trzeb a je ­
d n o stw ierd z ić —  o to  m o m en t ten m iał w  so -

p raw o ) i o o D ic iem  p o ięz .n y cn n asir > jo w g r > - i j ।  
m ad ) p o lsk ie j, że w szy scy  o d d ają się p o d ro z ­
k azy N acze ln eg o W o d za, g d y g o d zin a p o trze ­
b y d zie jo w ej w y b ije , że m ilk n ą p artje , g d y  
m ó w i P atria .

T u , w D ęb o w ejłące —  n aró d ślu b ow ał...

■isc

P R Z Y  K U C H N I A C H  P O L O W Y C H . . .

P o zn o jn y m  d n iu , a jed n ak tak p o k rze ­
p ia jący m  n a d u ch u —  p rzerw a o b iad o w a.

N a o b szern y m d zied z iń cu D ęb o w ejłąk i  
g w arn o i ro jn o , jak n a o d p u śc ie . W  o lb rzy ­
m ich k o tłach u g o to w an o g ro ch ó w k ę, tak ą  
św  ie tn ą g ro ch ó w k ę, o k tó rej ro zk o szach  w  u p o ­
m in a się często p rzy n ajw y k w in tn ie jszy m  
sto le . G ro chó w ka z k o tła i w  p o lu o g ro m n ie  
lu d z i łączy . H u m o ry św ie tn e , jeszcze lep sze  
ap e ty ty . D o w cip y i k aw ały strzela ją jak ra ­
ce . C h o ćb y tak i b ezp arty jn y :

—  P an ie K „ a có ż to p ań sk i k o ń n ie ch c ia ł 
g ra ła o rk iestra

A u ten ty czn e —  w ięc ry k . śm iech y , i

B o to w szczen  ili p o lu

a

Po imponującej manifestacji 
w Debowejlace

N ied z ie la p o za n am i. S p o łeczeń stw o n asze- 

p o w ia tu d ało d o w ó d , że zro zu m ia ło k o n iecz-g o

n o ść k o n so lid acji w ew n ętrzn e j.

N a ap e l k o m ite tu stan ę ły w D ęb o w ejłące  

w szy stk ie , b ez w zg lęd u n a zab arw ien ie p o iity o z-  

n e , o rg an izac je , stan ę ło ca le sp o łeczeń stw o p o l­

sk ie .

D ziś w ięc trzeba ty lk o ży czy ć  so b ie b y  w ięź  

zad iz ie rżg n ię ta w czasie u ro czy steg o ślu b ow an ia  

— zac ieśn iała się stale —  b y śm y o k aza li się  

sp o łeczeń stw em  scem en to w an em , g o to w em d o  

w szelk ich o fia r n a k ażd y zew  N acze ln eg o W o ­

d za .

W Y S T Ę P Y  C H Ó R Ó W

W y stęp y d h ó ró w u ro zm aica ły u ro czy sto śc i 

n ied zie ln e w  D ęb o w ejłące .

P ięk n ie w y p adł śp iew w czasie m szy św . 

ch ó ru św '. C ecy lju , k tó rem  to ch ó rem  d y ry g o w ał 
p . E rn st.

P o im p o n u jący m  i p ełn em  n atch n iien iu p rze ­

m ó w ien iu p . k p t. A rtu ra R eisk eg o i u ro czy stem  

ślu bo w ain iu w szy stk ich zeb rany ch , z jed n o czo n e  

ch ó ry „L u tn i" ii „C ecy lji" p o d  w y traw n ą b atu tą  

d y ry g en ta p . B u chw ald a o d śp iew ały —  p ieśn i 

„G au d ę m ater" i „0 z iem io o jcó w ", k tó re p o ­

tężn y m  echem  o d b iły  się w  sercach w szy stk ich .

P o za tem  zesp o ły śp iew acze , sam o rzu tn ie  

p o p isy w ały się sw 'o im śp iew em  —  k tó ry zy sk i­

w ał p o k lask i liczn y ch zw o len n ik ó w  p ieśn i.

Ś L U B O W A N I E

P o ry w ające p rzem ó w ien ie k p t. rez . p . A : 

R eisk eg o zak o ń czy ł m ó w ca w ezw an iem  d o o fia r 

n a rzecz o b ro n y n aro d ow ej i p o d p o rząd k o w an ia  

się ro zk azo m  N acze lneg o W o d za —  g en . R y d za-  

Ś m ig łeg o .

N ajb ard z ie j p o d n io słym  m o m en tem  u ro czy ­

sto śc i d n ia b y ło ślu b ow an ie z ło żo n e p rzez w szy ­

stk ich  zeb ran y ch . P o d n io sły  się d ło n ie  —  w y p rę ­

ży ły się p o stac ie i w szy scy ch ó ra ln ie p o w tarza ­

li sło w a ślu b o w an ia :

„ W  c h w i l i  g d y  n a d  E u r o p ą  z b i e r a ­

j ą  s i ę  g r o ź n e c h m u r y  s p o ł e c z n y c h  i  
p o l i t y c z n y c h  w s t r z ą ś n ie ń ,  g d y  n a r o d y  
w  w y ś c ig u  z b r o j e ń  z d ą ż a j ą  k u  o t c h ł a ­

n i n o w y c h  k o n f l i k t ó w  —  m y  m i e s z ­

k a ń c y  p o w i a t u  w ą b r z e s k i e g o :

Ś l u b u j e m y  s t a ć  n i e z ło m n i e  n a  s t r a ­

ż y  c a ł o ś c i i w i e lk o ś c i R z e c z y p o s p o l i ­
t e j P o l s k ie j .

Z e s p o l e n i  w  j e d n o ś c i  i  z g o d z i e  b r a ­

t e r s k ie j , ś l u b u j e m y  w s p ó ln e m i s i ł a m i

Ś l u b u j e m y  p r a c ą  w y t ę ż o n ą  i  o f i a r -  
|U ą  z a p e w n i ć  j e j  p o m y ś ln o ś ć  i g o s p o -  
■ d a r c z ą  p o t ę g ę ,  c z y s t ą  m i ł o ś ć  O j c z y z n y  
p o s t a w i ć  p o n a d  i n t e r e s a  s t a n o w e  i  p a r  
t y j n e  i w  s e r c a c h  n a r o d u  j ą  u g r u n t o ­

w a ć , k a ż d ą  m y ś l i k a ż d y  u c z y n e k  d o -  
' b r e m  O j c z y z n y  m i e r z y ć , d l a n i e j  
k r e w  i ż y c i e  o d d a ć .

J a k o  o b y w a t e le  t e j  z i e m i , p o p r z e z  
k t ó r ą  w i o d ą  p o l s k ie  d r o g i  k u  m o r z u  i  
ś w ia t u  c a ł e m u , ś l u b u j e m y  p r z e c i w s t a ­

w i ć  s i ę  b e z w z g lę d n i e  k a ż d e j  a k c j i  g o ­

d z ą c e j  w  n a s z  s t a n  p o s ia d a n ia  i k a ż ­

d e j p i ę d z i t e j  z i e m i o d  w i e k ó w  p o i -

U m ieją się p o ro zu m ieć , a p arty j- 
ram ó w n ie b io rą n a ser  jo .

m alco m  „C zuj-C zu w aj" o d k rzy k nęli.

M I E S Z K A Ń C Y  P O W I A T U  Ś L U B U J Ą .

O  g o d z . 1 4 o d b y ło się im p o n u jące ślu b o ­
w an ie w szy stk lich In ^ ieszk ań có w p o w j. w ą ­
b rzesk ieg o , p o p ło m ien m em p rzem ó w ien iu z  
try b u n y b u rm istrza m . G o lu b ia R eisk e ‘g o . —  

n asty czn y ch S trzelcó w , S o k o ła , h u fcó w P W , 
d ru ży n K S M . itd . S łow em  b y ło n a co p a ­
trzeć i co p o d ziw iać.

W ielk ie św ięto p atrjo ty czn e w D ęb o w ej  
Ł ące w  
k tó re  
a n a  
ta rte w rażen ie , 
ch o w y ch m ieszk ań có w  p o w ia tu w ąb rzesk ieg o  

> św iad czy ł o te rn , że n aró d p o lsk i jes t z jed -  
■ n ej b ry ły i że o k ażd y m ilim etr z iem i sw y ch  
‘p rzo d k ó w g o tó w ’ jes t sto czy ć w aln ą ro zp ra-

d n iu 7 czerw ca b y ło w y d arzen iem  
zaszczy t p rzy n o si jeg o o rg an iza to ro m , 
u czestn ik ach św ię ta w y w arło n ieza-  

T en d zień m o b ilizac ji sił d u -

T ak i to b y ł d zień w  D ęb o w ej Ł ące!

s k i e j ,  w s z e lk i e m i  s i ła m i  b r o n i ć .

Z a w o ła n i e m  n a s z e n i i d e w i z ą  n i e ­

c h a j  b ę d ą  s ł o w a  p o m o r s k i e j  p i e ś n i :

G d z i e  g r z m i ą  B a ł t y k u  s i n e  f a l e ,  
G d z ie  W i s ły  m o d r y  b i e g ,  
B ę d z ie m  k u  t w o j e j  P o l s k o  c h w a l e  
C z u w a ć  p o  w ie k ó w  w i e k !

T a k  n a m  d o p o m ó ż  B ó g !

W  O B O Z I E  H A R C E R S K I M

Ju ż w  so b o tę d n ia 7 . V I. 3 6 r. w y ru szy ły  

sta rsze zastęp y h arcersk ie i h arcerek ze sp rzę ­

tem  o b o zo w y m  in < a m iejsce k o n cen Ł n acp i.

Z  h arcersk im  u p o rem  p o k on y w ano w szelk ie  

p rzeszk o d y , jak d alek ą d ro g ę i d eszcz i zaczę ­

to staw iać n am io ty . O g rod zo n o p o tem  te ren o -  

b o zu , zb u d ow an o p ięk n ą b ram ę ii d w ie b ard zo  

p o m y sło w e k u ch n ie . W  n am io tad h b y ły w zro ro -  

w o u rząd zo n e p ry cze ze sien n ik am i a w  śro d k u  

o b o zu p o staw ili h arcerze w y sok i m aszt, n a k tó ­

ry m  d u m n ie p o w iew ała ch o rąg iew ’ o b arw ach  

p ań stw o w y ch .

W  n ied z ielę p rzy jech a ła  reszta  h arcerzy , n a  

trzech w o zach , k tó ry ch 'ła sk aw ie d o sta rczy ł p . 

C h rzan o w sk i z S itn a W  o b o zie zeb ra ły się H u fce  

H arcerek i H arcerzy ca łeg o p o w ia tu , z W ą' 

b rzeżn a , G o lu b ia , D o b rzy n ia i -in n y ch m iejsco ­

w o ści. P o o d eb ran iu  rap o rtó w  p rzez K o m en d an ­

tk ę H u fca H arcerek , p h m . S t. K alin o w sk ą i K o ­

m en d an ta H u fca H arcerzy , p h m . L . C zy szy ń sk ie -  

g o ru szy ły g ro m ad y zu cho w e i d ru ży n y h arcer­

sk ie n a m szę św . p o ło w ą.

T am  p rzy by ła też 7 2 P o m . D ru ży n a H arce ­

rzy p o zaszk o ln a , k tó ra jak o h arcersk i o d d zia ł 

P . W . b ra ła u d zia ł w  ran n y ch ćw iczem iach w o j­

sk o w y ch . P o n ab o żeń stw ie b ra ło h arcerstw o u -  

d zia ł w o g ó ln e j d efilad z ie , p o d czas (k tó re j b u ­

d z iło szczery i n iek łam an y izach w y t sw o ją p o ­

staw ą i iliczeb n o śc ią . Z w łaszcza g o rąco o k lask i­

w an o d zie ln y ch zu ch ó w  k tó re zd o b y ły serca li­

czn ie zeb ran e j p u b liczn o śc i p o o b u  S tron iach d ro . 

g i.

T y m czasem  w o b o zie m iłe h arcerk i p rzy ­

g o to w ały sm aczn ą g ro ch ó w k ę. N a tę g ro ch ó w k ę  

ju ż k ilk a d n i n ap rzó d  zap rasza ło się liczn e g ro ­

n o p rzy jac ie li d sy m p aty k ó w  h arcerstw a . H arce ­

rze też staro p o lsk ą g o śc in n o śc ią p o d ejm o w ali 

sw o ich liczn y ch g o śc i o b o zo w y m o b iad em , a  

w szy stk im  sm ako w ał o n lep ie j an iże li n ajw y  

b red n ie jsze p o traw y w  d o m u .

P o o b ied z ie zw ied za li w szy scy  o b ó z h arcer­

sk i. W  d zie iliśm y  tam  w y g o d nie i sch lu d n ie u rzą ­

d zo n e n am io ty  a  h arcerze  i h arcerk i ch ę tn ie o b -  

jaśn a li, d o czeg o słu żą p o szczeg ó lne  u rząd zen iia .

O b ó z zw ied z ił d o w ó d ca 6 3  p p . p . p u łk . d y p l. 

S alo n i, k tó ry  p o o d eb ran iu rap o rtu  ro zm aw iał z  

n ajm ło d szem i zu ch am i, w y p y tu jąc się ich o szic tze  

g o ły  słu żb y  h arcersk ie j. Z  p . p u łk o w n ik iem  p rzy ­

b y li ró w n ież  S taro sta  P o w ia to w y  p . Z , K alk ste in  

k o m en d an t o b w o d o w y 6 3 p p . P W . ii W F  p . k p t. 

iK w ia tk o w sk i; in sp ek to r S traży P o żarn ych z T o ­

ru n ia p . R o szczy k , o raz p rzed ® taw iicie ile p rasy .

W y so k ich g o śc i zap ro sili h arcerze n a p o d ­

w ieczo rek . W szy scy p o d ziw ia li w y so k ie w y ro ­

b ien ie p o czu c ia k arno ści, so lid arn o śc i i sam o ­

d zie ln o śc i. C ały o b ó z b y ł u rząd zo n y ca łk o w ic ie  

p o d h asłem  sam o w y sta rcza ln o śc i

W ieczo rem , g d y w szy scy w y b iera li się d o  

d o m u , o sta tn i zw ija li sw ó j o b ó z h arcerze . T eren  

ca ły d o p ro w ad zili d o p ierw otn eg o stan u , o czy -  

(D alsizy  c iąg  n a  stro n ie 5 -e-j)
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szczając rów nież m iejsce popisów . C hoć deszcz  

czasam i padał, w rócili harcerze i harcerki z w e­

sołą pieśnią na ustach do W ąbrzeźna.

R EW JA  W Y C H O W A N IA  FIZY CZN EG O .

Pokazy i popisy z w ychow ania fizyczne­
go oraz im prezy LO PP. i straży pożarnej od ­
były się w m yśl program u i znalazły pełne  
uznanie ze strony publiczności, która zgro ­
m adziła się w liczbie około 5-ch tysięcy tuż  
za klasztorem  na w ielkiej polanie, u stóp bra ­
m y w ejściow ej do obozu harcerek i harce­
rzy.

Przed oczym a w idzów przesunęły się 
zw arte i karne szeregi „Sokoła" w dobrze  
ujętym toku gim nastycznym , spraw nie i im ­
ponująco w ykonanych piram idach, które  
zyskały sobie pow szechne uznanie u w idzów . 
Przepłynęły jakby m a falach — sm ukłe i 
zgrabne druhenki „Sokolice" w pięknych  
strojach m arynarskich, budząc pow szechny  
podziw i niem ilknące braw a sw em i ćw icze­
niam i m arynarskiem i, ze śpiew am i.

N ie m niej pow ażnie w ypadła zapraw a  
gim nastyczna do boksu „Strzelca" — oraz  
groźnie i odw ażnie pokazana w alka m a 
ringu w  w adze piórkow ej, średniej i lekkiej, 
w ykazując dobrą postaw ę i szlachetną am ­
bicję zw ycięsitw a. —

Jakby z bajki w yśnione „krasnoludki"  
m ałe zuchy 4- ‘latki —  harcerki w  czerw onych  
kapturkach, inne znów w dobrze oddanej 
inscenizacji „starość i m łodość" z m askam i, —  
harcerze rozbijający nam ioty, rozpalający  
ogniska, z iście z harcerską spraw nością, —  
pokaz ratow niczy O PG . —  w szystko to razem  
tw orzyło jakby kraj (zaczarow any, jśw iat 

m łodych — m łodych w iecznie duchem , bo  
•zw iązanych z w ielką ideą czuw ania na stra­
ży odw iecznych ideałów Polski.

Z pięknie przybranem i szarfam i koloro­
w ym i przy dźw iękach m andoliny „Jak szyb ­
ko m ijają chw ile" w ystąpiły druhny z K a­
tolickiego Stow arzyszenia M łodzieży Żeńskiej 

w ykom ując bardzo piękny korow ód ze śpie­
w am i.

W reszcie na Izakończenie uczniow ie  
Państw . G im nazjum  dali pokaz bardzo cieka ­
w ej i m ało znanej „w alki japońskiej" tj. 
w alki w ręcz zw . „D żi-dżiutszu" i cały zapas 
hum orystycznych zabaw z zakresu w ycho ­
w ania fizycznego.

Pokazy i im prezy dak z w rychow ’ania fi­
zycznego jak i Straży Pożarniej i LO PP. 
dały społeczeństw u obraz iż w sw obodzie, 
w  ruchu, na słońcu i pow ietrzu kw itnie i har­
tuje się zdrow y duch —  w  zdrow ym  ciele.

K ierow m iictw '0 pokazów spoczyw ało w fa­
chow ych rękach nauczyciela w ychow ania fi­
zycznego gim nazjum p. G olika, który z peł- 
nem pośw ięceniem kierow ał całą akcją u- 
dzielając zebranej publiczności cennych in- 
form acyj i objaśnień.

¥ 

K O N CER T, TA N CE.

D opełnieniem im prez był koncert orkie ­
stry K . P. W . K ow m lew o połączony z tańca­
m i na m uraw ie. Tak w ięc piękno połączono  
z pożyteczną i godziw ą rozryw ką.

¥

ZA W O D Y STR ZELECK IE.

W  czasie pokazów  w . f. odbyły się zespo­
łow e zaw ody strzeleckie pod kierow nictw em  

p. pchor. G rochow skiego. —
I m iejsce zdobył zespół PPW . W ąbrzeźno  

448 pkt. na 500 m ożliw ych; II m iejsce zdobył 
zespół K PW . W ąbrzeźno  447 pkt. na 500  m ożl.: 

III m iejsce 'zdobył Zw iązek Strzelecki Pow . 
403 pkt. na 500 m ożl.; IV  m iejsce zdobył H u ­
fiec G im nazjum  W ąbrzeźno 385 pkt. na 500  
m ożl.; V  m iejsce zdobył Zw iązek R ezerw istów  
350 pkt.: V I m iejsce zdobyło K oło O ficerów  

R ezerw y — 349 pkt.; V II m iejsce zdobyli 

Podoficerow ie R ezerw y W ąbrzeźno — 519  
pkt.

Indyw idualnie na 35 strzelających w za­

w odach zdobyli:
I m . Strachocki M arjan K PW  W ąbrzeźno  

97 pkt. na 100 m ożliw ych; II m . G w izdalski 
H ubert K PW . W ąbrzeźno 96 pkt.; III m . Ję­

drzejew ski Paw eł i Jastrzem bski B ernard  
PPW . W ąbrzeźno 95 pkt.; IV  m . Skow roński 
R om an PPW . W ąbrzeźno 91 pkt.; V m . C zer- 

niew ski R ościsław H ufiec G im nazjalny 90  

pkt.

¥

PU N K T SA N ITA RN Y .

W  i& poidiziew aniu w ielkiego- napływ u oirgam ii- 

zacyj i ispołecizeństw a do, D ębow ejłąki —  od ­
dział Polskiego C zerw oniego K rzyża z W ąbrze­
źna uruchom ił w  -gm achu, na głów nej ulicy, punkt 

sanitarny. D yżurow ali tam  przez cały czas uro ­

czystości prezes P. C . K . p. dr W ożniew ski oraz  

sam arytanki.

U dzrelono ogółem  pom ocy w 3S w ypadkach  

—  zem dleniach, opatrzeniu drobnych ran i t. p. 

Pow ażniejsjych w ypadków ze w zględu na sprę­

żystą organizację całości —  nie było.

PR A CA O RG A N IZA C Y J W D ĘB O W EJLĄ C E  

ZA SŁU G U JE N A W Y RÓ ŻN IEN IE .

Z peinem uznaniem należy podkreślić pra­

cę w ójta p. M atusiaka, który z prezesam i orga- 

nzacyj w D ębow ejłące przyczynili się w alnie do  

udania się im prazy. C ała w ieś była pięknie ude­

korow ana chorągw iam i o barw ach narodow ych, 

na każde; niem al drodze w ystaw ior.io uw ieńczo ­

ne bram y.

Pozatem słow a podziękow ania należą się  

Siostrom D obrego Pasterza, które zbudow ały  

piękny ołtarz połow y. Pozatem podejm ow ały  

Siostry zam iejscow ych gości obiadem .

K O M U NIK A TY ZA R ZĄ D U O D D ZIA ŁU PO ­

W IATO W EG O .

D O M W Y PO CZY N K O W Y PO W ST. I W O JA K . 

W  M ECH LIN K A C H .

W  Zw iązku z zbliżającym  się okresem  letni­
skow ym  nad  m orzem  kom unikujem y, że w azasie  

od 15 czerw ca do- 15 w rześnia br. w D om u W y­
poczynkow ym  w M echlinkach znaleźć m ogą po ­
m ieszczenie członkow ie Zw iązku i ich rodziny.

M ieszkanie w raz, z całodziennem utrzym a­

niem  w ynosi 2,80 —  3,—  zł -dziennie.
B liższe szczegóły poda Zarząd O ddziału Po­

w iatow ego w G dyni.
Zgłoszenia kierow ać należy do Zarządu O d­

działu Pow iatow ego Zw iązku Pow stańców  i W oj. 
O . K . V III w G dyni, ul. Zygm unta A ugusta 6j67  

na ręce Prezesa Ferd. A nw eilera.

PLA N O BJA ZD U W A G O N U SZK O LN EG O O .

P. L. G A Z. —  w 1936 r.

Zgodnie z ustalonym  przez D yrekcję O krę­
gow ą K olei Państw ow ych planem  objazdu w ago­
nu szkolnego o. p. 1. gaz. —  przew iduje się je­
go postój na stacjach kolejow ych, znajdujących 

się na terenie tut. pow iatu jak następuje:

G olub.w  -dniu 12 lipca br. przez jeden dzień, 

K ow alew o w dniach 13— 17 sierpnia przez trzy  

drii, W ąbrzeźno w  dniach 19— 20 sierpnia przez  

dw a dni.

W  m iejscow ościach przew idzianych dla po ­

stoju w agon szkolńy  otw arty  jest dla zw iedzania  

przez ludność m iejscow ą, tylko w godzinach od  
12 —  14 i 18 —  29-tej z w yjątkiem  sobót, nie­

dziel i św iąt.

Z uw agi na duże znaczenie w yszkoleniow e i 

propagandow e objazdu w agonu kolejow ego opl. 

gaz —  poleca się Zarządom  Placów ek by w  w y ­
znaczonych dniach i godzinach przyczynili się  
do te-g-o, aby każdy z członków Zw iązku Pow ­
stańców  i W ojaków  zw iedził w agon  szkolny opl. 

gaz.

SPR A W A LEG ITY M A C Y J.

W  kom unikacie N r. 1 ogł. w N r. 37 G łosu  

W ąbrzeskiego polecono placów kom przesłanie  
spisu członków niep-osiadających legitym acyj 
członkow skeh, przy  rów noczesnym  w płaceniu 30  

-groszy na koszty legitym acji.

K om unikat w tej spraw ie um ieszczono też  

w  N r. 48, (P laców ki natom iast przesłały spisy nie  
przekazując  należności, w obec czego Zarząd O d­
działu Pow iatow ego  nie m oże w ydać legitym acyj 

przed otrzym aniem 30 gr. od -każdej legitym acji.

Polecam y przekazać lub w płacić w adm ini- 

stracj G łosu W ąbrzeskiego należność za legity­

m acje i to placów ka K ow alew o za 19 leg. f plac. 
Łobdow o za 24 leg., pl. Zieleń za 17 leg., pi: 

(K urkocin 1 leg. li pl. O rzechów ko za 1 legitym a­

cję.

Taksam o  w zyw a islię placów ki, które dotych­

czas nie nadesłały spisów , by takow e bezzw ło­

cznie przesłały  do  sekretarjatu ul M ickiew icza 1

W olność

Za Zarząd O ddziału Pow iatow ego

(— ) Szaliński, sekretarz  (— ) Szczuka, prezes

Kqcik X. S.

PO D ZIĘK O W A N IE.

O ddział Żeński Z. S. w  W ąbrzeźnie poczu­

w a 'się do m iłego obow iązku złożyć tą drogą  
najserdeczniejsze podziękow anie W Pani re­
duktorow ej J. Szczukow ej — opiekunce od ­

działu za troskliw ą opiekę i w ydany posiłek  

w czasie zlotu w D ębow -ejłące.

R ów nież serdecznie dziękujem y W Panu  

J. Sam ulczykow i z W ąbrzeźna, za łaskaw ie

Napady na Niemców
N IEPRA W D ZIW E IN FO R M A C JE PR A SY N IEM IEC K IEJ

W  nr. 125 „D eutsche N achrichten" z dnia  
50 m aja br. znajdujem y następującą notat­
kę:

R EH D EN

D eutsche w erden ii beri  alien

A m verflossenen Sonntag veranstaltete  
die D . V . im V ronauerw alde ein M aifest, an  
w elchem es zu einer Schlagerei m id M esser- 
s-techerei kam . D ie dort sehr stark zm gew an- 
derten Polen aus G alizien und dort w egein  
ihrer R auf  lust zur G eniige bekann-t, versetz- 
ten dem  V olksgenossen Felske, V illisass, m eh- 
rere M esserstiche, so dass er ins K ranken- 
haus geschafft w erden m usste.

W  tłum aczeniu na język polski:

R A D ZY Ń .

N apady na niem ców .

U biegłej niedzieli urządziło D . V . w le- 
sie W rońskim m ajów kę, na której doszło do  

bijatyki i cięcia nożem . Licznie przybyli tu  

Polacy z G alicji, znani dostatecznie ze sw ej 
surow ości, zadali tow arzyszow i Felkem u z 
W -ieldządza kilka ran -nożem , tak że m usiano  
go odstaw ić do szpitala.

dostarczoną furm ankę i gustow ne udekoro ­
w anie jej dla przew ozu O ddziału do D ębo- 
w ejłąki.

Zarząd O ddziału żeńskiego Z. S. W ąbrzeźno

Kącik
L ZEBR A N IA ZA R ZĄ D U O K R ĘG O W EG O  

ZW IĄ ZK U R EZER W ISTÓ W .

W dniu 29 m aja odbyło się okresow e  
pleJiarne zebranie Zarządu O kręgow ego  
Zw iązku -R ezerw istów pod przew odnictw em  
Prezesa N aczelnika G rzanki.

Po odczytaniu pr-otokułu z poprzedniego  
posiedzenia, om ów iono spraw y ogólno - orga- 
inizacyjine. D okooptow ano now go członka  

zarządu w osobie D r Jedlew Tskiego. N astępnie  
poszczególni członkow ie Zarządu  składali spra  

w ozdania z zakresu sw ej działalności.

W  spraw ozdaniach jak i w dyskusji om ó ­
w iono szereg prac w -ytycznych na najbliższą  

przyszłość, a to w celu w zm ożenia dzrałaU  

no-ści Zw iązku R ezerw -isów przez branie ży ­
w ego i czynnego -udziału w  pracach przyspo ­

sobienia w ojskow ego i w ychow am ia obyw a­
telskiego, przez przeciw działanie defetyzm o- 

w i, 'u jaw niającem u się w m asach nieuśw ia­
dom ionych oraz przez podniesienie i pogłę­
bienie zw artości organizacyjnej i ideow ej 

w śród członków .

KROK! KA
tiatwtMUamugft

Św. Katolic. Słońce
w schód!zachód

C zerw iec M ałgorzaty  

B oże C iało  

Jana

3,16

3,16
3.15

19,54
19,55

19,55

O SO B ISTE.

W  ostatnich dniach baw ił w W ąbrzeźnie  
—  znany ■ze sw oich fcljetonów w I. K . C . —  

ks. W acław K neblew ski, proboszcz z N iesza­

w y. K s. K neblew ski zw iedzał nasze m iasto, 

udał się w e w -torek do C hełm na, a w dniu  
dzisiejszym  zw iedził m uzeum M ieczkow skich  

w  N iedźw iedziu.

W edług zebranych inform acyj całe w y ­
darzenie m iało inne podłoże.

D nia 21 m aja urządziło „D eutsche V e­
nd  nigung" / R adzyna zabaw ę w lesie W roń­
skim . Przebieg tej zabaw y na której był 
rów nież obecny posterunkow y P. P. — był 
spokojny. D opiero po zakończeniu zabaw y, 
na drodze prow adzącej do Jarantow ic w y ­
nikła m iędzy dw om a osobnikam i sprzeczka, 
w w yniku której został dotkliw ie pobity  
28-letni Felske R yszard.

U dał się on do m ieszkania znajom ego w  
Jarantow icach dokąd w ezw ainp lekarza z 
W ąbrzeźna

Przybył tam rów nież posterunkow y P.P., 
który żądał w yjaw ienia spraw cy pobicia. —  
Felske jednakże ośw iadczył policjantow i, że  
-nie m a zam iaru zdradzić kto go -pobił i za co, 
gdyż szło o dziew czynę, do której obaj prze­
ciw nicy czuli afekt. Felske ośw iadczy! dalej, 
że jako pierw szy  w szczął bójkę, w  czasie któ ­
rej przeciw m ik uderzył go nożem .

Tak w ięc w idzim y jak fabrykuje prasa  
niem iecka „pogrom y" niem ców w Polsce. —  
U m ieszcza się krótką notatkę —  by prasa w  
H I R zeszy m ogła ją odpow iednio rozszerzyć.

Poniew aż Felske nie zdradził osobnika, 
który go pożgal nożem , należy podejrzew ać  
—  że był to jego kom pan z pośród członków - 
„D eutsche V ereinigung".

PR O G RA M  U RO CZY STO ŚC I B O ŻEG O C IA ŁA .

1) W środę o godz. 5 spow iedź. O godz. 

7,15 nieszpory z W ystaw ieniem i z procesją.

2) W  B oże C iało nabożeństw a o godz. 6; 7; 

8; 9 i 10, nieszpory  o godz. 4-tej.

3) Po sum ie zw ykła procesja w rynku. —  

O łtarze będą jak zaw sze: a) narożnik ul. K oś­

ciuszki i rynek (p. G ulda). b) u p. N asta, c) u p. 

G rajkow skiego, d) u p. C hw iałkow skiego.

4) Podczas oktaw y W ystaw ienie i procesja  

rano o godz. 6 i na nieszporach o godz. 7,15

5) W  procesji postępują za krzyżem .

1) Szkoły, 2) Tow arzystw a podług star­

szeństw a najm łodsze naprzód. 3) B ractw a każde  

za sw oją chorągw ią i sw om obrazem ze św ie­

cam i w  szeregach po 6. N aprzedzie Żyw y R óża­

niec: M atek, M łodzieńców , O jców , Panien, Pań  

W incentego a Paulo, III Zakon.

4) C hóry śpiew ackie, 5) D zieci sypiące kw ia­

tki, 6) Przedstaw iciele w ładz.

Porządek w czasie procesji utrzym yw ać bę­
dą m arszałkow ie, zelatorki i z-elatorzy odzna- 

azieni przepaskam i kolorow em i; głów ną kom en­
dę spraw uje Tow . G im n. „Sokół".

Szkoły zbliżyw szy się do czw artego ołtarza  

zatrzym ują się, tow arzystw a św ieckie (tw orzą od  
4 O łtarza szpaler aż do kościoła reszta procesji 

posuw a się do kościoła ulicą K ościelną.

Śpiew ane będą następujące pieśni:

1. Tw oja cześć C hw ała,

2. U drzw i Tw oich,

3. Idzie, Idzie B óg praw dziw y,
4. K to się w opiekę,

5. Serdeczna M atko.

W  N IED ZIELĘ ID ZIEM Y W SZY SC Y D O  

C ZY STO CH LEB IA

O głoszona niedaw no w naszej gazecie w iel­
ka zabaw a leśm a dziatw y Szkoły pow szechnej 

m ęskiej w G zystochlebiu zapow iada się bardzo  

'in teresująco. D ow iadujem y się że kierow nictw o  
szkoły przygotow uje bardzo urozm aicony pro ­

gram .

Jest to jedna z tych zabaw , które kilka lat 

w stecz cieszyły się w ielkiem poparciem m iej­

scow ego społeczeństw a.

R odzice! Jeśli szukacie chociaż chw ilę w y ­

tchnienia i pragniecie rozw eselić się, idźcie w  
niedzielę do lasu czystoćhlebskiego, gdzie razem  

z dziatw ą napew no doznacie dużo radości.
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Już za tydzień
Je sz c z e ty lk o  s ie d e m  d n i d z ie li n a s  

o d  c ią g n ien ia  p ie rw sz e j k la sy  trz y d z ie ­

s te j sz ó ste j L o te r ji P a ń stw o w e j. G łó w ­
n a w y g ra n a te j k la sy w y n o s i s io ty ­

s ię cy z ło ty c h , p o z a  te in je s t w y g ra n a  

p ię ć d z ie s ią t ty s ię cy , d w a d z ie śc ia  ty ­

s ię cy , c z te ry  w y g ra n e  d z ien n e  p o  d w a ­

d z ie śc ia p ię ć ty s ię c y k a ż d a , p ię ć p o  

d z ie s ię ć ty s ię cy , d z ie s ię ć p o  p ię ć ty s ię ­

c y  o ra z  w ie le  in n y c h .

T y d z ie ń —  to n ie w ie lk i p rz e c ią g  

c z asu , d la te g o k to c h c e w z ią ć u -  

d z ia ł w  lo so w a n iu ty c h  w y g ra n y c h  p o ­

w in ie n p o śp ie sz y ć s ię z n a b y c ie m  lo ­

su ... S p ó ź n ian ie s ię n ig d y  n ie w y w o łu ­

je  d o b ry c h  sk u tk ó w . W  k a ż d e j o k o licz -

n o śc i ż y c io w e j z y sk u je  te n , c o  s ię  p o ś ­
p ie sz y : k to p ie rw sz y  — te n le p sz y ,  

m ó w i p rz y sło w ie . I w  g rz e lo te ry jn e j  

u n ik n ie s ię n a p e w n o w sze lk ich tru d ­

n o śc i i p rz y k ry c h n ie sp o d z ia n e k , g d y  
s ię  z a o p a trzy  w  lo s b e z  o p ó ź n ie n ia .

P o śp ie ch je s t z w ła sz c z a d la ty c h ,  

k tó rz y  p rz y w ią z u ją  w a g ę  d o  p e w n y c h  

n u m e ró w . Im  w c z eśn ie j z g ło sz ą  s ię  p o  

lo s , te rn ła tw ie j z d o b ę d ą u p ra g n io n y  

n u m e r , p o d c z a s g d y  sp ó ź n ia ją c y s ię  

ła tw o  sp o tk a ć  s ię  m o g ą  z  o d p o w ied z ią ,  

ż e  ż ą d a n y  p rz e z  n ic h  lo s z o sta ł n a b y ty  

p rz ez  k o g o  in n e g o .

P a m ię ta jm y  w ię c  o  d a c ie 1 8  c z e rw -

c a i z a o p a trz m y  s ię w  lo sy  n ie z w ło c z ­

n ie .

K IN O  „ S Ł O N C E "

D ziś  d n ia 1 0  i ju tro  d n ia 1 1 b m . o g o d z . 8 ,1 5  

w ie cz . w y św ie tla  n a jn o w szy  f ilm , p ro d u k c ji w ie ­

d e ń sk ie j p o d  ty tu łem : K T O  O S T A T N I C A Ł U J E . 

U d z ia ł b io tą u lu b ień c y  w sz y s tk ic h , u ro cz a  p a ra  

a r ty s tó w : L ia n a H a id  —  Iw a n P etro w icz . O g n i­

s ty  te m p e ra m en t —  H u m o r  —  W e rw a  —  W e rs ja

Z  R O Z P R A W  S Ą D U  G R O D Z K IE G O  

W  W Ą B R Z E Ź N IE

D n ia 2 6 m a ja 1 9 3 6 r .

—  N a g o śc in ie o k ra d ł sw eg o k u zy n a . —  

D o  S z cz e p a ń sk ie g o  B ro n is ła w a w  N ie d ź w ie ­

d z i! p rz y b y ł w  g o śc in ę  K a sp ro w sk i W ła d y sła w  

z  T o ru n ia . G d y  w sz y sc y  w y sz li d o  p ra c y , p o ­

z o s ta ł K a sp ro w sk i sa m  je d e n w  m ie sz k a n iu . 

K o rz y s ta jąc z n ie o b e c n o śc i sw y c h k re w -n y c h , 

z a b ra ł ro w er  i c z ę śc i u b ra ń  w  łą cz n e j w a rto śc i  

2 5 0 z ł, p o c z e m  u lo tn ił s ię w  n ie z n a n y m  k ie ­

ru n k u . Z a k ra d z ie ż ( tę S ą d  sk a za ł K a sp ro w -  

sk ieg o  n a  6  m ie s ię c y  b e z w z g lęd n e g o  w ię z ie n ia .

—  Z a o szu stw o o d p o w ia d a ł C za jk a F ra n ­

c isze k z C z ap e l, k tó ry z g ło s ił s ię d o k u p c a  

Z ie liń sk ie g o E d m u n d a i o fe ro w a ł z b o ż e n a  

sp rz ed a ż . Z a p e w n ia ł p rz y te m , ż e je s t ro ln i­

k ie m  i p o s iad a g o sp o d a rs tw o . N a p o c z e t z a ­

l ic z k i w y łu d z ił 2 0  z ł i w y p o ż y c zy ł 1 0  w o rk ó w 7 . 

W To rk i te z a s ta w ił u re s ta u ra to ra T ra lk i z a  

sp o ż y te sp iry tu a lja . P o  k ilk u  d n ia c h  p rz y b y ł  

p o n o w n ie d o Z ie liń sk ie g o , z a p ew n ia jąc g o  

b e z c z e ln ie , ż e fu rm an k i z e z b o że m  są ju ż w  

d ro d z e , o n je ty lk o  w y p rz e d z ił, b y z a p ła c ić  

p o d a tk i. I z n o w u  w y łu d z ił d a lsze  5 z ł (n a  p o ­

d a tk i) i w ię c e j s ię n ie  z ja w ił. S ą d  sk a za ł b e z ­

c z e ln e g o  o sz u sta n a 7 m ie się c y b e z w z g lę d n e ­

g o  w ię z ien ia . S k a ża m y  o św iad c z y ł w  S ą d z ie , 

ż e z b o ż e je sz c z e  p rz y w ie z ie .

—  Z a p rzyw łaszczen ie ro w eru sk a za n y  

z o s ta ł W a rszew sk i J u lja n z W ą b rzeźn a n a

। UWAGA MŁODZIEŻY
BEZROBOTNA!

W o je w ó d z k ie B iu ro I’u n d u sz u P ra ­

c y w lo ru n iu . je g o E k sp o z y tu ry w  

[G ru d z ią d zu , T c z ew ie i G d y n i o ra z  

i w sz y stk ie W y d z ia ły P o w ia to w e i Z a ­

rz ą d y  M ie jsk ie  ja k o  in s ty tu c je  w z g lęd ­

n ie  p o d in s ty tu c  je z a s tę p c ze  W . B . Ł . P .  

\ rejestrują d o dnia 11 b. m. młodzież 

i miejską rv mieku od lat 17 do 19 celem 

zaciągu do Ochotniczych Drużyn Ro­
boczych.

W a ru n k i p ra c y  w  O . D . R . 5 5  g ro ­

sz y  d z ie n n ie , z c z e g o  2 5 g r . n a ra ch u ­

n e k w  P . K . O ., p e łn e u trz y m an ie i 

u m u n d u ro w a n ie ju n a ck ie . C z a s p ra c y  

6  g o d z in  d z ie n n ie .

1 'm ie s ią c  a re sz tu  z z a w . n a  2  la ta . W y p o ż y c z y ł 

o n  so b ie ro w e r o d sz ew c a R ą c zk i S ta n is ła w a  

w  W ą b rze ź n ie i w y jec h a ł d o  Ja b ło n o w a , g d z ie  

ro w e r te n sp rze d a ł ja J to w ła sn y rze źn ik o w i  

M u  r lik  o w i F ra  n  c is  z  k  o w i .

—  Z a p rzek ro czen ie p rzep isó w  sa n ita r ­

n y ch o d p o w ia d a ła D ą b ro w sk a W ła d y s ła w a  

A d e la  z  W ą b rze ź n a  i sk a z a n a z o s ta ła n a  2 0  z ł 

g rz y w n y  w z g 1! . 2 d n i a re sz tu  z z a w . k a ry  z a ­

s tę p cz e j n a 2 la ita i p o n o sz e n ie k o sz tó w . K o ­

m is ja sa n ita rn a z a s ta ła b o w ie m  w sk ład z ie  

b e k o n o w y m  b ru d n y  p ie ń , z a n ie cz y sz cz o n y ta ­

sa k d o  c ię c ia m ię sa o ra z b ru d n y  fa r tu c h  o b ­

s łu g i.
, —  Z a k ra d z ież d rzew a z  la su  K a ta rzy n k i

sk a za n i z o s ta li p o 1 ty g o d n iu  a re sz tu  z z ą w .

n a  2 la ta : D ą b ro w sk i S te fa n  i C ie szy ń sk i L e -

o n  z Ja ra n to w ic .

—  Z a n a ru szen ie cu d zeg o  p ra w a p o lo w a ­

n ia  sk a z a n y  z o s ita ł S ą d o w sk i W in cen ty  z  F ry -  

d ry ch o w a  n a  1 ty d z ień  a re sz tu  z  z a w . n a  2 la ­

ta  i  p o n o sz e n ie  k o sz tó w  p o s tę p o w a n ia .

W Ł A M A N IE .

G A J . —  D w ó c h  n ie u ja w n io n y c h d o ty c h ­

c z a s o so b n ik ó w  w ła m a ło  s ię w  n o c y  z a p o m o -  

c ą w y ła m an ia d rz w i o d m iesz k a n ia  H e m p e l  

A m a n d y w  G a ju . P rz e d w e jśc ie m  d o  m ie sz ­

k a n ia je d e n  z n a p a stn ik ó w 7 o d d a ł z re w o lw e ­

ru je d e n s trza ł w  p o w ie trze . P o w ta rg n ię ­

c iu d o m ie sz k an ia  je d e n z n a p a s tn ik ó w  s te -  

ro ry z o w a ł H e m p lo w ą re w ’o lw e re m  d ru g i z aś  

z a b ra ł z p o k o ju  ro w e r d a m sk i, p o c z e m  o b a j  

z b ie g li w  k ie ru n k u  W ą b rz eź n a . Z a n a p a s tn i­

k a m i p ro w ad z i s ię d o c h o d z e n ie .

— Grudziądz. Katastrofa samocho­
du. — D n ia  7  b m . n a  sz o s ie  G ru d z iąd z  

—  R a d z y ń  w y d a rzy ła s ię k a ta s tro fa  

sa m o c h o d o w a . M ian o w ic ie sa m o c h ó d  

c ię ża ro w y  p ro w a d z o n y p rze z  w ła śc i ­
c ie la m a ją tk u  P ło w ę zy  —  S o m m erfe l-  

d a , u d e rz y ł w  p e łn y m  b ie g u  w  p rz y ­
d ro ż n e d rz ew o . sk u te k  w y p a d k u  5  

o só b  o d n io s ło  ra n y , w te j l ic z b ie  n ie ja k a  

S te rk e d o z n a ła z łam a n ia rę k i a W ła ­

d y s ła w  W o lsk i z ła m a n ia  o b o jc z y k a . —  

T rz y  o so b y  o d n io s ły  lż e js ze  ra n y . -—  

S te rk e  i W o lsk ie g o  o d w ie z io n o  d o  sz p i­

ta la  w  G ru d z iąd z u . Ś le d z tw o  u s ta liło ,  

iż w in ę z a w y p a d e k  p o n o s i S o m m er ­

fe ld , k tó ry  p ro w ad z ił  sa m o c h ó d  n ie  p o ­

s ia d a ją c p ra w a  ja z d y .

— Grudziądz. — Zapaliły się ma- 

terjaly blamatne. — D n ia  8 b m . o  g o ­

d z in ie  2 -e j w  n o c y  n a  sz o s ie  G ru d z ią d z  

—  N o w e  ja d ą c y  d o  G d a ń sk a  sa m o ch ó d  

c ięż a ro w y  z  p rz y c ze p k ą . w  k tó re j z n a j­

d o w a ły  s ię m a te r ja ly  b ła w a tn e  —  s ta ­

n ą ł w p ło m ie n iac h . P o ż a r p o w s ta ł  

w sk u tek  ta rc ia  s ię m a te rja łu  w  p rz y -  

c z ep c e . P rz y cz e p k ą sam o c h o d u  sp ło ­

n ę ła w ra z z to w a rem , sa m o c h ó d z a ś  

o c a la ł. S z k o d a w y n o s i k lk a ty s ię cy  

z ło ty c h . 1 o w a r  p rz ew o ż o n o  z  Ł o d z i d o  

G d a ń sk a .

— Tczero. Żydzi przemycają pie­
niądze. — W  o s ta tn ich k ilk u d n ia c h  
p rz y trz y m a n o n a d w o rc u w  1  c z ew ie  

z a u s iło w a n y  p rz em y t d e w iz  o k o ło 1 0  

ż y d ó w . W sz y stk ic h a re sz to w a n o , a  

p ie n ią d ze , w z g lęd n ie p a p ie ry w a rto ś ­

c io w e  sk o n f isk o w a n o .

— Gdynia. Bohaterski czyn ofi­
cera marynarki. D o  b a sen u  p o r to w e ­

g o p rz y n a b rz eż u P o lsk iem w p a d ł  

b y ły m a ry n a rz z e s ta tk u „ C iesz y n “  

P ro k o p  P a s ie tu k . W y p a d e k  z a u w aż y ł  
p ie rw szy  o f ic e r s ta tk u „ W a rsz aw a ” 4 , 

k a p ita n Ja w o rsk i, k tó ry n a ty ch m ia st  

z rz u c ił z s ieb ie u b ra n ie i w  b ie liźn ie  

sk o c z y ł d o  w o d y , sk ą d  w y c ią g n ą ł to ­

n ą c eg o  n a lą d  z n a raż e n iem  w ła sn e g o  

ż y c ia . P o  w y c ią g n ię c iu P a s ie tu k a  z a ­

s to so w a n o  sz tu c zn e  o d d y ch a n ie , m im o  

to  je d n a k  P a s ie tu k  w k ró tc e  z m arł.

JE eofef Pofsirf
— Sosnorpiec. — Mimowolne za­

bójstwo. — W y d a rz y ł s ię tu  tra g icz ­

n y  w y p a d e k  m im o w o ln e g o z a b ó js tw a  

P rz eb ie g  w y p a d k u  b y ł n a s tę p u jąc y . —  

D w o je  m a ły ch  d z ie c i d o z o rc y fa b ry k i  

„ P o łm ią“ —  K o s trze w y , z n a la z ło n a ­
b ity re w o lw e r a u to m a ty c z n y . K o ­

s trze w a  o d e b ra ł d z ie c io m  p is to le t i a b y  

u n ik n ą ć  w y p a d k u , w y ją ł z re w ’o lw e ru  

m a g a zy n e k  z k u la m i. N ie z a u w a ż y ł  

je d n a k , ż e  w  lu f ie  p o z o s ta ł je sz c ze n a ­

b ó j. K ie d y  n a  p ro śb ę d z ie c i K o s trz e ­

w a p o c ią g n ą ł z a c y n g ie l p a d ł s trza ł,  

k tó ry  tra fił w  g ło w ę 5 - le tn ie d z iec k o  

K o s trz ew y . D z ie ck o  p o n io s ło śm ie rć  

n a  m ie jsc u .

1 .5  T Y G O D N IO W Y  O B Ó Z  P R Z Y S P O ­
S O B IE N IA R O L N IC Z E G O W  P A ­

W Ł O W IE
Z  in ic ja ty w y  K . S . M . M . u rz ą d z a  

P o d m o rsk a Iz )b a R o ln icz a w  T o ru n iu  

o b ó z , n a k tó ry  z g ło sz o n o n a ra z ić 3 0  

u c z es tn ik ó w . W  te rn  2 4 z K . S . M .

O b ó z  te g o  ro d z a ju  je s t p ie rw sz y m  

n a te ren ie  R z ec z y p o sp o lite j c o n a le ­

ż y  p o d k re ślić . C e lem  te g o  o b o z u  je s t  

o d p o w ied n ie w y sz k o le n ie lu s tra to ­

ró w  sp o łe cz n y c h  p rz y  K . S . M . M .

B o g a ty  p ro -g ram o b o z u u m o ż liw i  

z d o b y c ie m a x im u m  w ia d o m o śc i te o ­

re ty c z n y ch  o ra z  p ra k iy cz n y c h  z d z ie ­

d z in y  ro ln ic z e j.

W ie cz o ry d y sk u sy jn e , z a ję c ia  

św ie tlico w e  o ra z z a ję c ia z d z ie d z in y  

w y c h o w an ia f iz y cz n e g o  i g ie r sp o r ­

to w y c h d o p e łn ią p ro g ram  o b o z u .

O tw a rc ie  o b o z u  n a s tą p i 9  c z e rw c a  

,w o b e c n o śc i p rz ed s taw ic ie li W ła d z  

K o śc ie ln y c h i P a ń s tw o w y c h . Z a k o ń ­

c z en ie —  ro z d a n ie m  św ia d e c tw  o ra z  

n a g ró d  2 9  c z e rw ca  b . r .

N ie ch  sz cz ę śliw a  ta  m y ś l sz k o le n ia  

p rz o d o w n ik ó w ro ln ic zy c h z n a jd z ie  

z ro z u m ie n ie w śró d  sp o łe c ze ń s tw a , b y  

w y d ź w ig u ą ć k u ltu rę z ie m i n a o d p o ­
w ie d n i je j p o z io m .

P ią tek , d n ia 1 2 czerw ca 1 9 5 6 ro k u .
6 .0 0 P ie śń „ K ie d y ra n n e w sta ją z o rz e " ; 6 .0 5 N a  

d z ie ń d o b ry (p ły ty ) ; 6 .2 5 P ro g ra m n a d z is ia j: 6 .2 8  

P a rę in fo rm a c y j; 1 2 .0 5 C h ó ry re w e lle rsó w (p ły ts i;  

1 2 .5 5 R e c y ta c ja p ro z y „ C h ło p i" ( la to ) W ł. R e y m o n ta ; 

1 4 .5 0 M u z y k a p o p u la rn a (p ły ty ) ; 1 5 .5 0 W ia d o m o śc i g o ­

sp o d a rc z e ; 1 6 ,0 0 K o n c e rt; 1 6 .4 5 S k a rb y P o lsk i —  S z tu k a  

lu d o w a w P o lsc e —  o d c z y t; 1 7 .0 0 M e lo d je S u p p e 'g o ;  

1 8 .0 0 E m ig ra c ja w k ra ja c h g o rą c y ch (o d c z y t) ; 1 8 .1 5  

P ie śn i lu d o w e (p ły ty ) ; 1 8 .5 0 K o n c e r t re k la m o w y ; 1 9 .0 0  

K o n c e rt k a m era ln y ; 1 9 .5 0 P o lsk a K a p e la L u d o w a F e ­

l ik sa D z ie rż a n o w sk ie g o ; 2 1 .0 0 K o n c e r t sy m fo n ic z n y ;  

2 2 .0 0 W ia d . sp o r t, z P o m o rz a ; 2 2 .1 5 M u z y k a ta n e cz n a  

z C ie ch o c in k a .

S o b o ta , d n ia 1 5 czerw ca 1 9 5 6 ro k u .
6 ,0 0 P ie śń „ K ie d y ra n n e w sta ją z o rz e " ; — 6 .0 5  

N a d z ień d o ’» ry (p ły ty ); 6 .2 5 P ro g ra m  n a d z is ia j; 6 .2 8  

P a rę in fo rm a c y j; 1 2 .0 5 M u z y k a lek k a z C ie c h o c in k a ;  

1 2 .5 5 Z n a c z e n ie ru c h u w  h ig jc n ie z w ie rz ą t (p o g . ro i.) ; 

1 4 .5 0 P io se n k i (p ły ty ); 1 5 .4 5 M u z y k a d o n a s p rz y sz ła  

— W . B u d z y ń sk ie g o , w e so ła a u d . d la d z ie c i; 1 6 .0 0  

K o n c e r t so lis tó w ; 1 6 .4 5 G o sp o d a rc z e z n a c z e n ie m o rz a  

—  (o d cz y t) ; 1 7 .0 0 N o w o śc i z p ły t; 1 8 .0 0 N a sz p ro g ra m ;  

1 8 .1 0 Z u tw o ró w  S e rg ju sz a P ro k o fie w a (p ły ty ); 1 8 .2 5  

W ia d o m o śc i sp o łec z n e ; 1 8 .5 0 K o n c e rt re k la m o w y ; 1 9 .0 0  

M u z y k a le k k a w w y k . W ile ń sk ie j O rk ie s try K a m e ­

ra ln e j; 1 9 .4 5 C h ó r D a n a śp ie w a p io se n k i; 2 0 .1 5 A u ­

d y c ja d la P o la k ó w z a g ra n ic ą „ S z tu k a sp o d s trz e c h y  

z d o b y w a P o lsk ę" ; 2 1 .0 0 U tw o ry sk rz y p c o w e w w y k o ­

n a n iu S t. M ik u sz e w sk ie g o ; 2 1 .5 0 „ S p rze d a m k a m ie ń  

—  h u m o re sk a ra d jo w a w p ię c iu d ja lo g a c h ; 2 2 .0 0 W ia ­

d o m o śc i sp o r to w e z P o m o rz a ; 2 2 .1 5 T a ń c e i p io se n k i 

(p ły ty ).

—  B A C Z N O Ś Ć S O K O L I! M ie s ię c z n e z e b ran ie T o w .  

o d b ę d z ie s ię  w  ś ro d ę , d n ia 1 0  c z e rw c a 1 9 5 6 r . o g o d z . 2 0  

w  sa li h o te lu  „ D w ó r W ą b rz esk i" . P rz y b y c ie w sz y stk ic h  

c z ło n k ó w  k o n ie c z n e .

—  K W A R T A L N E  Z E B R A N IE  C E C H U  F R Y Z J E R S K IE ­

G O  o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę d n ia 1 5 c z e rw c a o g o d z . 5  

p o p o ł. w  lo k a lu p . K lim k a (H o te l D w ó r W ą b rz e sk i) . 

Z p o w o d u w a ż n y c h sp ra w  p rz y b y c ie w sz y stk ic h c z ło n ­

k ó w  k o n ie c z n e .  Z a rz ą d .

D ru k .: Z a k ła d y G ra f ic z n e B . S z c z u k i, W ą b rze ź n o -P o m .  

W y d a w c a : B o le s ła w  S z c z u k a . —  R e d a k to r o d p o w ie d z .: 

A d a m  S zczu k a —  W ą b rz e ź n o -P o m ., u l. M ic k ie w ic z a 1 .

Obwieszczenie
Z a rz ą d  M ie jsk i ip o d a fe n in ie ijs ze m  d o  p u b li­

c z n e j w ia d o m o śc i, że w  p ią tek , d n ia 1 2 czerw ca  

1 9 3 6 r . o g o d z . 7 ,4 5 ra n o o d b ęd zie s ię  

P R Z E G L Ą D  K O N I, N A T A R G O W IC Y  M IE J ­

S K IE J P R Z Y  U L IC Y  M IC K IE W IC Z A , D L A  M . 

W Ą B R Z E Ź N A .

D o i p rz e g ląd u  n a le ży  d o p ro w a d zić  w szy stk ie  

k o n ie cz tero le tn ie L  j . u ro d zo n e w ro k u 1 9 3 2  

o ra z k o n ie u ro d zo n e w  ro k u 1 9 2 8 p o sia d a ją ce  

k a teg ir ję W -l, W -2 , A -L , A -C  w zg l. T . W sz y sc y  

w ła śc ic ie le  w y że j w y m ien io n y c h k o n i o trz y m a li 

z e s tro n y tu t. Z arzą d u M ie jsk ie g o w e zw a n ia z  

te rn , ż e in n y c h  k o n i d o p rz eg lą d u  d o p ro w a d z ić  

n ie n a le ż y .

W in n a n iez as to so w an ia s ię d o p o w y ższ eg o  

u leg n ą g rz y w n ie  w  m y ś l is tn ie ją cy c h  p rz ep isó w  

ik a m y c h  w z g l. u s ta w o w y ch .

W ą b rz e źn o , d n ia 9  -cz e rw c a  1 9 3 6  r .

Z A R Z Ą D M IE J S K I

B u rm istrz (— ) S ch w a rz

Z a rzą d M iejsk i w  W ą b rzeźn ie

p o d a je d o w ia d o m o śc i, ż e  

p rzy jm u je zg ło szen ia

kandydatów do ochotniczych 
drużyn roboczych
W y m a g a n y  je s t w ie k o d 1 7 — 1 9 la t  

W y n a g ro d z e n ie 5 5 g r . d z ie n n ie  o ra z w y ­
ż y w ie n ie i u m u n d u ro w a n ie .

P ie rw sz e ń s tw o  m a ją  sy n o w ie  b e z ro ­
b o tn y c h .

K a n d y d a c i w in n i s ię z g ło s ić  n a jp ó ź ­
n ie j d o d n ia  1 1 V I. 1 9 3 6 r . w  b iu rz e  
L o k a ln eg o  K o m ite tu  F u n d u szu  P ra ­
cy w  W ą b rzeźn ie (R a tu sz ).

W ą b rzeźn o , d n ia 8 V I. 1 9 3 6 r .

Z A R Z Ą D  M IE J S K I  

(— ) B . S zczu k a w iceb u rm istrz

Z g u b io n o k sią żeczk ę  
w o jsk o w a  w y d a n ą  p rz e z  
P . K . U . G n ie z n o , k tó rą  

u n iew a żn ia m
K a z im ie rz  C ie c h a n o w sk i 

W ą b rz e ź n o , w y b u d o w .

K u p u ję ja ja  
p o n a jw y ż sz y c h c e n ac h  
d z ie n n y c h

S t. Isb ra n d t
u l. B r P ie ra c k ie g o 1 3

T e le fo n 1 2

Motory elektryczne
o k a z y jn ie  d o  sp rz e d a n ia  2 2 0  v o lt p rą d u  
s ta łe g o  d o b rz e  u trz y m a n e z re g u la to ra ­
m i o b e c n ie n a  c h o d z ie

1 szt. 0,5 P.S. 1430 obr. AEG
1 „ 0,6 „ 520 „ Gdańsk
1 w 1 „ 1000 „ specjainy
1 „ 0,2 „ 350 „ „Linotype"
1 „ 5,5 „ 1430 „ Siemens Szu-

ekert z regulat.
obr. do 80 op.

„Głos Wąbrzeski** wabnemo

K IN O  

d źw ięk o w e

S Ł O N C E

M E  U D  

szy b k o i ta n io w y k o n u je  

J a n  J a b ło ń sk i  
m is trz  m a la rsk i

W  ą  b  r  z  e  ź  n  o , u l. C h e łm iń sk a

K u p ię  
le k k ą p la tfo rm ę w z g l. 
w ó z re so ro w y

Z g ł. P iłsu d sk ie g o  6 0  
S a m p .

M ieszk a n ie  
s ło n e c z n e n a I . p ię trz e  
3 p o k o je z k u c h n ią  k o ­
rz y s tn ie d o w y d z ie rż a w 7 .

K a m iń sk a M a te jk i 1 4

D ziś d n ia 1 0 . i ju tro d n ia 1 1 . V I. 3 6  r , o g o d z . 2 0 .1 5 —  
w y św ie tla m y n a jn o w sz y f ilm , p ro d u k c ji w ie d e ń sk ie j p o d ty tu łe m  :

Kto ostatni całuje
U d z ia ł b io rą : u lu b ie ń c y  w sz y stk ic h , u ro c z a p a ra a r ty ­
s tó w  L ia n a H a id  —  Iw a n  P etro w icz  —  i— — —  

O g n is ty  te m p e ra m e n t —  H u m o r —  W e rw a —  W e rs ja n ie m ie c k a

N a s tę p n y  f ilm : „ Z — Ł — O — T —  O “

D ziś i ju tro  —  n a d zw y cza jn y d a n c in g

S p rzed a m
2  p la tfo rm y n o śn o śc i  
1 0 0  c . 4  w o z y  sk rz y n ia s te  
3 c a l.

M a lin o w sk i

W ą b rz e ź n o  
P iłsu d sk ie g o  4 8 .

O d w o łu ję
n in ie js z e m  p u b lic z n ie  rz u ­
c o n ą o b e lg ę n a  p . Ja s iń ­
sk ie g o z L ise w a , d n ia 2 0  
I I . 3 6 r . w  m le c z a rn i L i­
se w o

F e lik s B u k o w sk i

M ieszk a n ie
4  p o k o jo w e z k u c h n ią  
d o w y n a ję c ia o d  1 . V II . 
3 6 r .

W . K lim a szk a

M e s tw in a

ró g  P iłsu d sk ie g o

O g ła sza jc ie s ię

G ło s ie

w W ą b rzesk im

K sią żn ic a  Kopemikań&ka 

w Toruniu


